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Obdarzyłam cię  miłością

obdarzyłam cię  miłością
delikatny wiatr pieścił twoje ramiona
jakby ciepłe fale otuliły cię 
a  ty  mnie nie  widziałeś

doświadczyłam cię  największym niepokojem
biegłeś przed siebie zrozpaczony
zimny deszcz nie  chłodził twoich ust 
a  ty  nie  byłeś na  mnie zły 

kolacja z  przyjaciółmi
świece kołysały się  w  mroku
żartowałeś z  nimi
twoje serce było gdzie indziej

zobaczyłeś cień za  oknem
wybiegłeś przed dom 
byłaś tu? – pytałeś chłodnego powietrza
dlaczego chowasz się  przede mną 

miłość to  czekanie, strach przed utratą
niepokój w  drżących dłoniach na  wiosnę

w  miłości nie  ma  ukojenia
spełnienie jest tylko wyjaśnieniem
ale  ty  nie  chcesz rozwiązań
krew pulsuje w  twoim źródle

moja krzyżówka jest pusta
pionowe i  poziome kratki
nie  tworzą wspólnych haseł
bo  ty  mnie zapomniałeś

gdy  niebo stało się  jedną chmurą
moja dłoń to  tylko cień na  ścianie
jak  ty 
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obdarzyłam cię  miłością
a  ty  nie  zauważyłeś mnie

Kwiecień 2007

Szczęście – mniej lub  więcej

szczęście
więcej lub  mniej
jest zmierzchem
jeśli nie  jest brzaskiem
w  moich rękach ogień
coś  czego nie  umiem opisać
role ważniejsze lub  nie 
aksamitna, zakurzona kurtyna w  moich rękach
kicham na  początek, na  przestrogę

szczęście
więcej lub  mniej
dotyczy mnie albo ciebie
w  moich rękach pieniądze
bo  świat potrzebuje ode  mnie 

i  od  ciebie pieniędzy
mój  słodki, szczęśliwy chłopcze
moja delikatna laleczko-panienko
czujesz niezrozumienie, mrużysz oczy
coś  co  jest na  początku drogi
niepokoi cię 

szczęście?
jak  ogień w  moich rękach 

gdy  wskazuję na  człowieka
ty  będziesz kupcem,
ty  zakonnikiem
ty  żebrakiem
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ty  ladacznicą
ty  aktorem
ty  poetą
ty  żebrakiem tej  ziemi
szczęście więcej lub  mniej
określa moją rolę
boski teatr więcej lub  mniej
daje mi  wolność
dochodzę do  końca drogi
wtedy już  nie  istnieje szczęście
płaskie przestrzenie
ile  czasu
ile  dróg
ile  gwiazd

patrzysz na  mnie, a  ja  na  ciebie
to  ja 
to  ty 
aktor, żebrak, kupiec, zakonnik i  ladacznica
wszyscy jesteśmy obecni
kawa stygnie
stolik się  kiwa
to  ja 
a  szczęście… naprawdę – to  ty 
spójrz jeszcze raz  na  kurtynę
bo  za  chwilę zniknie w  moich rękach

szczęście
więcej lub  mniej
jest zmierzchem
jeśli nie  jest brzaskiem
w  moich rękach ogień
rozgrzewa twoje serce
to  ty 
spójrz
bo  zaraz kichnę, na  przestrogę

4.11.2007
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Imię, nazwisko, data
Na  pamiątkę pewnego wieczoru, w  Utrechcie

krawężnik jest niski
łatwo schodzisz na  ulicę
szklana wystawa chłodzi twoje czoło
zielonooka modelka mruga do  ciebie z  fotografii
dotykasz jej  policzków
samochód przejeżdża obok ciebie
masz długi płaszcz, twoje ręce drżą
opierasz się  o  mur, dotykasz go  dłońmi
jego chropowaty wzór budzi 

cię  z  wieczornego snu 
najprawdziwsza ściana, przytulasz się  do  niej
coś  pewnego na  ziemi
dom, klatka schodowa
ja  – chmury
ty  – szklana wystawa
pochylasz głowę, idziesz przed siebie
wyjmujesz kartkę z  kieszeni
uśmiechasz się  co  na  niej możesz napisać
imię nazwisko datę

dotykasz poręczy mostu
woda już  blisko, wyciągasz rękę
zgnieciona kartka wpada do  niej
ktoś cię  mija
wasze spojrzenia spotykają się 
między dwoma poręczami mostu
czy  w  przestrzeni międzygwiezdnej?
zaciskasz dłonie na  metalowej poręczy
otwierasz szeroko oczy
woda jest ciemnozielona
światła topią się  w  niej jak  gwiazdy
żółte szyby zapraszają cię 
otwierasz drzwi małego baru
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łapiesz spojrzenia siedzących przy 
najbliższym stoliku

podchodzisz do  okna
żółte szkło okien zniekształca twoje marzenia
brzuchaty, witrażowy statek wabi cię 

niebieskim szkłem kadłuba
dokąd możesz popłynąć
nawet gdybyś mógł go  stąd zabrać
poprawiasz kołnierz płaszcza
światło dnia przygasa
już  spóźniłeś się, nigdzie nie  pojedziesz
uderzasz jednym ruchem dłoni w  szybę
niebieski statek jak  chmura szybuje razem 

z  tobą w  szklanej podróży
światła topią się  w  niej jak  gwiazdy
ludzie z  baru wychodzą w  noc   

gdzie jest słońce, przed chwilą tu  było
noc  przeraża gapiów
nachylają się  nad  tobą, krzyczą
kadłub niebieskiego, szklanego statku
zaznacza fale na  twojej skroni
co  na  niej może napisać – jedynie

imię nazwisko datę
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Miejsca

miejsca wspólnoty myśli nie  istnieją
idziesz pustą ulicą

otulam się  płaszczem
cichutko – jeden krok za  tobą

jesteś zmęczony, ziewasz
nigdy nie  kochałeś mgły
gdy  stajesz na  chwilę
pewnie jesteś wzruszony
niebem, ciemnym lasem
stąd dobrze go  widać…

zatrzymuję się  obok ciebie
spoglądam uważnie
czy  nasze ręce
tak  samo są  ziemskie
uśmiecham się  do  siebie
wyrównuję nasze kroki
gdy  ruszasz przed siebie

jesteś		  jestem

nie  przyspieszaj ruchu ręki
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Właśnie teraz

nie  czytaj wiadomości
nie  są  prawdziwe
ktoś ginie
ktoś umiera
ktoś robi nam  na  złość
ktoś nie  wytrzymuje życia

miejsca wspólnoty myśli nie  istnieją
tłum wchłania cię  lekko

nie  przyspieszaj czasu
bądź pewien wygranej

tylko komedianci
są  niepewni siebie
powtarzając czyjeś wcielenia

ty  TY 
druga, inna Osobo
nierozpoznawalna i  tajemnicza
stworzona małymi i  dużymi literami
możesz iść  dalej

miejsca wspólnoty myśli nie  istnieją
nie  przyspieszaj
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Mój  i  twój ojciec
Dla  tych, którzy w  dzieciństwie sami 

muszą wierzyć w  sny…

powietrze jest czyste
zbyt przezroczyste
zbyt przewidujące

nie  podnosisz głowy zbyt wysoko
niebo przecież na  pewno jest
twój ojciec obiecał ci  małą zabawkę
konika na  odpustowym straganie

nitki z  ciastkami zakołysały się  pod  jego dłonią
byłeś zbyt mały by  wskazać tego, 

którego pragnąłeś
zerwał takiego ciemnego, bez  skrzydeł
teraz sam  musisz wierzyć w  sny 

przez nieduże, dokładne szkła
obserwować świat musisz
wtedy nawet konik może 

być  ciemny, bez  skrzydeł
gdy  wróciłeś ze  szkoły na  wiosnę jakoś
matka siedziała przy stole bezmyślnie 

patrząc w  okno
już  wiedziałeś, ojciec odszedł
długo stałeś nad  rzeką zanim wyjąłeś 

ciemnego konika z  kieszeni
wrzuciłeś go  w  największy nurt

szkoła, studia, praca
czas płynął jak  twój konik niesiony 

przez burą wodę
obserwować świat musiałeś
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matka nie  powinna do  ciebie dzwonić
znalazłam go  – powiedziała jak  wróżka
gdzie? – zapytałeś
po  co? – pomyślałeś
może w  mieście snów, gdzie ciągle pada śnieg

a  ty  przecież wybrałeś wtedy 
słodkiego, jasnego konika

na  długiej nitce, która sięgała 
prawie twojej dłoni

wybrałeś
co  to  znaczy
dostałeś – wybrałeś – dotknąłeś – musisz wziąć
no  dalej... pisz
same dobre wyrazy i  zdania, określenia, porady
mój  ojciec nie  istniał, zupełnie jak  twój
nie  czaruj mnie odpustowym konikiem
to  za  mało, aby  wziąć kogoś za  rękę
i  pójść z  nim  na  zielony spacer

między naszymi dłońmi zawsze będzie powietrze
zbyt przezroczyste
zbyt przewidujące
dostaliśmy – wybraliśmy
dotknęliśmy – musimy wziąć

nitki z  ciastkami kołyszą 
się  nad  naszymi dłońmi

już  nie  chcemy ich  dosięgać
znalazłam go  – powiedziała wróżka
nie  trzeba było się  trudzić
śliczna pani

2007



263

Romeo i J ulia

Hej  zatrzymaj się  taksiarzu
wsiadaj mała
co  się  tak  zastanawiasz, moja Julio
może masz jakąś koleżankę
to  możesz ją  wziąć
bo  ja  sam  już  dwa  miesiące jestem
to  mogę zabawić się  dzisiaj z  dwiema nawet….

no  mała, wsiadaj
ty  koleś jedź do  „Trzech Os”
drogo – no  niech będzie, ładna 

jest – warto będzie
no  mała, poznajmy się  Romeo jestem
nie  otwieraj okna
bo  tu  niebezpieczna dzielnica
ja  się  boję… co  ty  mała nawijasz
nie  ogarniasz przestrzeni chyba
kto  mi  tu  może podskoczyć

ej, już  hotel, co  ty  nie  poznajesz – 
co  za  taksiarz z  ciebie

no  masz 20  baksów i  ciesz się  koleś
chodź mała – moja Julio
widzisz jaki hotel
stać mnie, żebyś nie  myślała
co  tak  ściskasz torebkę
pewnie twój alfons zabiera ci  forsę
ja  nie  będę obiecuję
miły będę
chociaż dzisiaj

proszę, wchodź – pani pierwsza tak  to  się  mówi
ale  noc, cholera, patrz jakie gwiazdy, maj  bejbi
hej, panie starszy
pokój dla  mnie i  dla  tej  księżniczki
nazwiska?
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żartujesz tatuśku
Romeo i  Julia, wystarczy?
No  to  OK.

który pokoik, pechowy trzynasty?
co  ty  ptysiu, pogrywasz 

ze  mną  ale  ja  się  nie  boję
chodź mała, pójdziemy schodami
nie  chcesz?
co  tak  zbladłaś?
o  nareszcie przytulasz się  do  mnie, bejbi blue

ty  koleś co  – też  wsiadasz do  windy?
wyglądasz jakby Niki Marmelado
był  twoim wujkiem
co  ty  żartowałem, schowaj tego gnata
o  dziewczynę ci  chodzi?
ona  nie  moja przecież jest
spadaj o… postrzeliłeś ją, ty  chuliganie

hej  tatuśku, dzwoń pan  po  policję, co  się  gapisz
mała, no  – otwórz oczy… moja Julio
ty  Niki – nie  wygłupiaj się  przecież 

ja  bez  broni jestem
no  zobacz sam  ty  kretynie
jedna kieszeń, druga… pusta – widzisz palancie
patrz dziewczyna wykrwawi się  przez ciebie
odwieź ją  chociaż do  szpitala
ty  Al  Capone jakiś
no… zupełnie bez  rozumu jesteś, nie  strzelaj!

*

Halo… Policja – tak, hotel obok 
teatru, „Trzy Osy”

strzelał mężczyzna – niski, 
w  ciemnoszarym kapeluszu
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przed chwilą
ona  – w  czerwonej kurtce – blondynka, ładna
on  – taki – nietutejszy – 

w  granatowej marynarce
leżą przed wejściem do  windy…

ich  meldunek – tak, mam, oczywiście
Romeo i  Julia
nie  żartuję, proszę pana
dlaczego niemożliwe?

tak  czekam

hej  taksiarzu, nie  zwalniaj
bo  tu  niebezpieczna dzielnica

marzec 2008
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Seven

siedem lat  życia na  tym  świecie
czy  aż  siedem razy?
sprawiedliwemu zdarza się  to  siedem 

razy dziennie
mniej więcej siedem
TV  Siedem
SIEDEM GRZECHÓW GŁÓWNYCH 

NAUKI POLSKIEJ
Klub Siedem Grzechów • Klub o  charakterze 

dyskotekowym. Funkcjonuje 
w  piątki i  soboty od  godz. 21 

Siedem nowych błędów w  produktach 
firmy Microsoft

Siedem grzechów głównych 
marketingu internetowego

Zatrucie Internetem
„Siedem Grzechów” – zapraszamy 

również o  godzinie 19:00
Siedem zacnych grzechów głównych 

1954 – wystawa
W  siedem osób: Ojciec, matka, siostra, 

mąż, dziecko, ja  i  babka
Telewizja od  rana.....
7  grzechów webmastera
siedem chrześcijańskich grzechów głównych
siedem innych duchów złośliwszych niż  on  sam 
siedem ołówków w  piórniku
siedem złych duchów. Ona  odeszła...
siedem butelek na  małym drewnianym stoliku

grzechów nikt nie  przelicza, nikt 
nie  szpera w  szufladzie

Więcej grzechów nie  pamiętam
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Spotkanie z  poetą

zapraszam dzisiaj na  spotkanie z  poetą,
który dawno dla  nas  nie  pisał 

– zawieszenie głosu
dlaczego nie  pisał? – marszczymy brwi
w  niepewności międzygwiezdnej 

nas  trzymał zapewne
jego ostatni tomik – to  13  wierszy
szatańska liczba
sam  opowie nam  o  czym jest ten  wspaniały zbiorek
zapraszamy
zachęcające pochrząkiwania
westchnienie z  pierwszych rzędów

moje wiersze czasami są  jednozdaniowe
poeta jest blady
ma  krótkie jasne włosy i  zadarty nos 

jeśli rymy
poeta zamyśla się 
to  jest w  tym  zawsze głębszy zamysł
ktoś z  sali odetchnął głęboko
13  wierszy, jak  13  przykazań – 

poza tymi oczywistymi
głos poety nieznacznie zadrżał
Jedenaste: Nie  zapominaj
Dwunaste: Miej nadzieję
Trzynaste: Nie  umieraj

drzwi otworzyły się  nagle
pani Halinka z  pierwszego piętra
mrugnęła porozumiewawczo
poeta kiwnął głową
już  późno
sala wynajęta tylko do  godziny 18.00 
Może podpiszę książki jeśli Państwo chcą
chcieli
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Wiersz

każdy może cię  oszukać
będziesz kłębkiem smutnych chmur

każdy może cię  zranić
wyciągnąć nóż  z  niewinnej rany
krew tryśnie na  słoneczną ulicę
na  twoją nową sukienkę

w  sierpniu spadają meteoryty
miły pewnik przygotowanych marzeń
dla  mnie nie  chcą spadać
każdego wieczora
albo chmury, albo deszcz
przepowiednie chociaż minimalnie
chcą zachować twarz
zaczynam wiersz od  małej litery
małą literą go  kończę
sama przecież nie  jestem od  nich większa
ani  ważniejsza
wiersz
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Wpisy

to  świat jest tragiczny 
nie  My 

my  jesteśmy jedynie dramatyczni
nasze teatralne miny
śmieszą zawodowych aktorów

odejdę w  pełnym rynsztunku

połamane ołówki
wypisane pióra
zerwane struny
paleta barw wypłowiała
wszystko jak  wystawa sklepu na  bocznej ulicy

zmarnowane możliwości
No  napisz, śmiało
Życie
Nadzieje
No  napisz
zawsze najlepiej spalić kufry

tylko mój  ból  przechodzi w  krzyk
nabieram powietrza
nie  uniosę się  ponad
nie  zniknę przecież nagle

daj  spokój
wciśnij po  prostu „Wstecz”.

Wpisy niezgodne z  zasadami
są  natychmiast usuwane
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1     
0    0

pojawiamy się  z  niewiedzy kosmosu
nabieramy kształtów i  wieku
kochamy, cierpimy, piszemy śpiewamy, nudzimy 

się  odchodzimy ciągle w  pełni barw
postarzali sumieniami
łatwo zapominamy i  znów mamy skrzydła
pajęczyny niewidoczne
kiedy pojawiamy się  znowu
nie  pamiętamy niczego wstecz 

ani  tego co  będzie
jeśli tylko na  moment wychylę 

się  z  wszechświata
nie  spotkam cię, bo  mam  pecha do  kochanków
tylko święci będą modlili się  żarliwie
aniołowie będą upokajać mnie przyziemnie
chociaż to  nie  przystoi na  nich

1 
0      0

jesteśmy jak  jedynka w  logicznym bezkresie
zero jest idealne
przeszłość i  przyszłość bez  tajemnic
bez  kruchych rozprawek
nie  uwolnisz mnie od  emocji, które 

nie  znajdą rozwiązania
w  komputerowych programach 

i  pomysłach na  przyszłość
pisarz zawsze jest niespełna rozumu
siedzi z  ołówkiem i  kartką, samotny
niczego nie  w  wyobraża sobie wyraźniej
tylko kartki są  prawdziwe i  dwie cyfry
0 1  bez  informatycznych przeżyć
średniowiecze minęło bezpowrotnie
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następne epoki jak  mozaikę ułożyły 
dywan dla  mnie

jestem twoim dłużnikiem – świecie
wtedy pokłoni się  Bóg  człowiekowi
bo  wytrzeźwieje wreszcie i  odwróci 

się  do  słońca,
nieświadomie cudowny twór naszych 

biblijnych marzeń
po  nocach pod  poduszką podkładający 

ręce, aby  marzyć, szlochać
chusteczki haftowane na  tę  specjalną okazję
Człowiek Bóg   0  – 1  podniesiona 

fala oczekiwań
nasze gadulstwo, nasze emocje
w  ogóle MY 

1 
0      0

my  rozdzieleni w  rozłącznych zbiorach
nie  spotkamy się, nasze fale nie  są  wspólne
bo  gdyby pokryły się  ze  sobą
musiałabym uwierzyć w  cud  może 

wszystko zdarza się  naprawdę
będziesz ze  mną  nie  przeczuwając tego
RAZEM będziemy jedynką, najwyższą 

wartością w  elektronicznym cool świecie
będziemy czuć słodycz arytmetycznego 

odcinka AB  nirwana – orgazm 
geometryczny – niedostępny nikomu

nierozważnie, na  chwilę
rozjechaliśmy się  w  czasie
rozbiegliśmy się  w  przestrzeni
niedaleko, na  jednej planecie

idealne zero i  zarozumiała jedynka
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St. Columba Hospital

Z mojej baśniowej podróży po Irlandii szczególnie pamiętam jej zachodnie wybrzeże i cu-
downe – Sligo, właśnie tam szpital Św. Kolumby dla Nerwowo Chorych został zamieniony 
z racji komercyjnych zapewne – na elegancki hotel Clarion

pojadę tam  specjalnie aby  uwolnić twoje dłonie
od  niespodziewanej tęczy
od  cukrowych, delikatnych szyb
kruszą się  tak  szybko
nie  będzie ważniejszych rzeczy
niż  nasza droga przez ogród pełen róż 

kim  jesteście? – zapytasz niespokojnie
Różami – odpowiedzą niezmiennie
możesz patrzeć na  nie  bez  żalu

nie  będziesz pytać mnie o  nic 
obejrzysz się  za  siebie tylko raz 
wtedy twoje dzieciństwo zniknie na  zawsze
nie  będzie już  dręczyć cię  w  snach

dotkniesz żelaznych prętów bramy
delikatnie udam że  tego nie  widzę

oboje wiemy, że  nad  nami tylko niebo
WSZYSTKO bezlitosne
granatowo-zielone
świat w  dyfrakcyjnej siatce
kolory
umowne wartości
wirtualne słowniki
codzienna prognoza pogody

kamienny szpital zostanie za  nami
biały anioł będzie płynął
jak  groźna siostra przełożona
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wrócisz do  ogrodu nocą
będziesz rzucać kamieniami w  okna 

swojego pokoju
kogo chcesz zniszczyć?
uda  ci  się  wybić parę szyb
szpital będzie wyglądał jak  po  wojnie
żadnej bitwy tu  nie  było
tylko ludzie
LUDZIE LUDZIE

niedługo uwolnimy się 
nie  martw się, zawsze tak  jest
chodź, spójrz to  takie łatwe

twój okaleczony dom 
pędzi – jak  wszystko – przez świat
jak  jedyny pospieszny pociąg

chcesz rozumieć chociaż rozkład jazdy
wrócić chociaż raz  na  poprzednią stację

ale  pociąg jest pospieszny
na  stacjach można napić się  wody, 

kupić torebkę owoców
ale  wrócić mój  drogi aniele – nie  można

pojadę tam  specjalnie aby  uwolnić twoje dłonie
chcę tylko jednego
światła
zawsze będzie mi  go  brakować
twoja dusza jest zbyt piękna
abym mogła ją  zapomnieć
jesteśmy tak  krótko w  tęczy
nic  nie  przychodzi nam  łatwiej jak  odejść

słońce dotyka moich policzków,
słońce dotyka moich dłoni
słońce dotyka twoich dłoni
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wtedy uśmiechasz się 

jeden sygnał
999  to  twój szpital
możesz być  spokojny
przyjmą cię  jeśli tylko wrócisz do  żelaznej bramy
dostatecznie zmęczony

ale  ja  JA  JA  JA 
ja  tu  nigdy nie  wrócę
może będę nierozważnie czekać na  ciebie
ty  zagubiony na  progu szpitalnej sypialnej sali
przybrudzony czerwony dywanik
porzucony jak  niewielka zabawka, 

małe krwawe jezioro

stłuczone witraże w  szpitalnej kaplicy
nie  obiecują ci  znajomości z  różami
pojadę tam  specjalnie aby  uwolnić twoje dłonie
słowa nie  znaczą tyle co  ty 
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Konsternacja

Telefon dzwoni.
Białe niebo zaczyna wirować nad tobą. Właściwie nie wiesz 

co się dzieje. Biel jest nieprzewidywalna. Zwłaszcza gdy wiruje… 
Patrzysz przed siebie, szeroko otwierasz oczy, światło wpada do two-
jego mózgu, robiąc niewiarygodne spustoszenie. Fortepian… fortepian 
gra… słyszysz go wyraźnie. Skąd biorą się ci, którzy podnoszą głowy 
do góry i kochają bez ograniczeń? Twój sen jest długi i męczący. Wiatr 
wieje. Ale i tak widzisz jakąś nieznajomą kobietę dość wyraźnie i znów 
słyszysz dzwonek...

Konsternacja. Dzwonek telefonu w środku nocy.
Po omacku naciskasz klawisz z zieloną słuchawką. Masz zamknięte 

oczy, wysuszone usta… właściwie jeszcze śpisz. W słuchawce cisza… 
Z trudem rozklejasz powieki... Mrużysz oczy… Usiłujesz dojrzeć nu-
mer, nie zapalając lampy. Lisa wzdycha przez sen. Nie chcesz jej budzić. 
W telefonie nadal cisza. Ktoś najwyraźniej się pomylił.

Naciskasz czerwoną słuchawkę. Ona kasuje wszechświat telefoniczny, 
marzenia, niespodziewane telefony… Kasuje niepewność. Kładziesz 
telefon na szafce z żółtą, niezapaloną lampką, białą niezapisaną kartką, 
niedoczytaną książką…

Leżysz przez chwilę usiłując zorientować się w sytuacji… Tu okno… 
Tu szafka z telefonem. Koszmarne, głupie, nocne przeżycie… Okno 
z ciemnożółtą zasłoną jest zupełnie niewidoczne. Lisa odwraca 
się na drugi bok, ściąga z ciebie kołdrę. Usiłujesz przyciągnąć chociaż 
kawałek ciepła do siebie… Ale rezygnujesz. Zaczynasz widzieć okno 
sypialni coraz wyraźniej.

Może tysiące ludzi leży teraz tak samo jak ty. Ale niczego to nie zmie-
nia. Telefon ze świata obudził cię w środku nocy. Może był z innej 
półkuli, gdzie teraz świeci słońce i ktoś zwyczajnie chciał powiedzieć 
ci parę miłych słów pijąc koktajl z zaczepioną o posypany cukrem brzeg 
szklanki cytrynką… ale w ostatnim momencie zorientował się, że teraz 
u ciebie jest noc i może akurat jeszcze siedzisz przy komputerze, albo 
czytasz… ale może już śpisz… Zdążyłeś obudzić się, wziąć zaspaną 
ręką telefon. Telefon jest zawsze gotowy na takie przygody…
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W jednym momencie, w ułamku sekundy podniosłeś słuchawkę, 
a ktoś w tym samym momencie nie chcąc przerywać ci zasłużonego 
odpoczynku wyłączył go. Przestrzeń nieba, miejsca i czasu i twoja kon-
sternacja połączyły się idealnie. Twoje zdziwienie i czyjaś niepewność. 
Twoja niepewność i czyjeś zdziwienie.

Podnosisz się z poduszki, Lisa natychmiast zabiera całą kołdrę. 
Uśmiechasz się do siebie, bo do kogo o tej godzinie możesz się uśmiech-
nąć… Niebo za oknem zaczyna jaśnieć. Jest może czwarta. A może 
jeszcze nie….

– Nigdy tak wcześnie nie wstawałem – myślisz – Bo i po co? A jeśli 
nawet, to zawsze był to jakiś wyjazd albo zupełnie coś specjalnego. 
Niech tym razem będzie coś specjalnego.

Ubierasz się szybko i wychodzisz na zewnątrz. Jest chłodno. Wracasz 
i zabierasz z wieszaka kurtkę. Potem idziesz w dół do miasteczka. Jest 
cicho. Z daleka widać tylko jakiś samochód, który jedzie na ostrych 
światłach. Wiatr zaczyna wiać, ale za chwilę uspokaja się. Podnosisz 
rękę z telefonem, który zabrałeś ze sobą. Przezornie!

Wyświetlasz numer i patrząc trochę niepewnie wybierasz go. 
Właśnie, że tak – myślisz.

– Halo – mówisz cicho.
– Halo – odpowiada niepewny kobiecy głos.
– Przed chwilą ktoś do mnie dzwonił z pani telefonu – zaczynasz 

dość pewnie.
– Ja… do nikogo nie dzwoniłam, kto mówi? O kogo panu chodzi? 

– kobieta dziwi się.
Ma miły głos. Masz ochotę z nią rozmawiać. Ciekawe czy pije koktajl 

z cytrynką? – myślisz przez moment.
– Nie wiem, proszę pani, u mnie jest ciemna noc, telefon mnie obu-

dził… myślałem, że coś się stało – przełykasz ślinę.
– Ciemna noc? Co pan plecie? – Kobieta wyraźnie nie ma ochoty 

na żarty.
A więc to jednak prawda, z tą jaśniejszą półkulą – myślisz zadowo-

lony z siebie.
– Właściwie już wstaje słońce, ale jednak jeszcze miałbym ochotę 

na sen – mruczysz bawiąc się swoim tekstem. Zwariowałem – myślisz 
idiotycznie.

– To niech pan śpi, po co pan ze mną rozmawia? – kobieta jest 
zniecierpliwiona.
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Wtedy po raz pierwszy milczysz. Dlaczego dzwonię? Dlaczego 
z nią rozmawiam? – myślisz trochę na nią obrażony. Potem skręcasz 
ulicą w lewo.

– Proszę pana, co się dzieje, może pan potrzebuje pomocy? – kobieta, 
jak to każda kobieta jest zaniepokojona w takiej niepewnej sytuacji.

– Nie, proszę się nie martwić, przecież i tak nie może mi pani pomóc, 
jesteśmy tak daleko od siebie – mówisz zupełnie tajemniczo.

– Daleko? A skąd pan dzwoni? – Kobieta jest zwyczajnie ciekawa, 
a może też podoba jej się mój głos – myślisz zarozumiale.

Stajesz przy zawsze otwartej piwiarni, które jednak jest – co nie-
prawdopodobne – po raz pierwszy zamknięta – może warto było wstać, 
żeby to zobaczyć – myślisz przez chwilę.

– A więc pani nie dzwoniła, może mąż się pomylił? – mówisz śmiało, 
sondując jej stan posiadania stałego partnera.

– Nie… – mówi trochę niepewnie – na pewno z mojego telefonu? 
– pyta już poważnie.

– Tak – dzwonię na odpowiedź, więc nie może być pomyłki 
– potwierdzasz.

– To naprawdę nie wiem i mogę tylko pana przeprosić, że ktoś pana 
obudził… – mówi cicho.

– Nie trzeba przepraszać i tak musiałem już wstać – odpowiadasz.
– Tak? Praca? – ona pyta.
– Praca? Tak, oczywiście… właśnie idę do pracy – kłamiesz 

jak z nut… znowu z NUT…
Czy to u niej grał fortepian?
– A pani pewnie na wakacjach?…. zaczynasz nadziejnie, aby nie skoń-

czyć tak szybko.
– Skąd! – słyszysz śmiech – szyję… Właśnie kończę ślubną suknię, 

dla takiej strasznej flądry... – milknie zawstydzona, że powiedziała 
za dużo.

– O! – nie wiesz co powiedzieć – Umie pani szyć?
Pytasz może trochę infantylnie, a może bardziej niedyskretnie.
– Umiem, jestem znakomitą krawcową! – śmieje się.
– Idzie pani gdzieś dziś wieczorem? – pytasz odważnie.
– Gdzie? – zapytała trochę spłoszona.
– Na kolację, na randkę, na wino, do portu, na pobliskie wzgórze, 

no – gdziekolwiek… Tam, gdzie będzie to dla pani odpoczynkiem – 
mówisz odważnie.



278

– Nie… Nigdzie nie idę, oglądam telewizję…. lubię, wie pan – od-
powiada trochę zdziwiona, a trochę nakryta na gorącym uczynku. 
Oglądanie telewizji przecież nie jest zbyt poetyckim zajęciem.

– Do widzenia, przepraszam, że przeszkadzałem – starasz się ją za-
interesować niespodziewanym pożegnaniem.

Telefon przez chwilę milczy. Pod twoimi nogami przepływa 
wraz z wiatrem olbrzymia foliowa torba na frytki. Koszmar małego 
miasteczka.

– Do widzenia – ona mówi poważnie.
Cisza.
Ty: Kto pierwszy naciśnie czerwoną słuchawkę? Chcesz skończyć 

tę rozmowę? Chcesz być sam? Teraz? Na pustej ulicy, bez Lisy, bez cie-
płej kołdry, bez sensu… Z foliową torbą na frytki z cebulą i z bekonem 
pod butem... Bez kosza na śmieci…

Cisza.
Ona: Chcesz skończyć tę rozmowę? Musisz… przecież zaraz przyjdzie 

ta wariatka po sukienkę, jeszcze będzie przymierzać… Co to za dziw-
ny facet, ale tak miło mówi... Nikt tak do ciebie nie mówił ostatnio. 
Ale po co ta rozmowa... Czego on chce, to pomyłka przecież… A ju-
tro jaki dzień? Wtorek? O Boże, nowe zamówienie do skończenia… 
Dlaczego on milczy? Na pewno już się rozłączył. Na pewno już nacisnął 
tę czerwoną słuchawkę…

Ale telefony migają – JESTEM.
Jestem przez chwilę… gdy łączę się z tobą… nawet nie wiesz 

jak to krótko…
Wszystko jest możliwe gdy telefony migają – JESTEM.
A potem – choroby, wojna, rak, gruźlica, zabójstwo, i jeszcze jedna 

wojna, złe wiadomości…
Potem…
Naciskasz czerwoną słuchawkę. Ona kasuje wszechświat telefo-

niczny, marzenia, niespodziewane telefony… niepotrzebną nikomu 
niepewność – 3 x N.

Ulica jest pusta.
Wstaje słońce. Naprawdę wstaje. Jest cudownie. Nad domem po dru-

giej stronie ulicy poświata słoneczna – lekko różowa. Przymykasz oczy. 
Jesteś szczęśliwy. Teraz. Jeden raz. Ostatnio wcale przecież. NAGLE 
NAGLE NAGLE (a jednak 3 x N)...

Telefon dzwoni. Konsternacja.
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Pytasz mnie o Natalię...

Pytasz mnie o Natalię... nawet nie myślałem, że ktoś może mnie jesz-
cze o nią zapytać. Przestała dla mnie istnieć dawno temu. Oczywiście, 
ty przecież nie wiedziałaś. Ostatnio byłaś na tym Sylwestrze, gdzie 
po północy wypadły szyby z okna i... na pewno wtedy widziałaś nas ra-
zem. Potem, o ile pamiętam, chyba musiałaś wynieść się z naszej szkoły. 
Byłaś w ciąży. Ale chłopak, którego wybrałaś był w porządku.

Przypomina mi się też jakaś dyskoteka... Chyba przyszliście 
razem – ty już z widocznym brzuszkiem, w zielonej, odważnej su-
kience... a my z Natalią – jak dwa niewinne zajączki przyglądaliśmy 
się wam w podziwie... Byłaś taka bohaterska – mieszkaliście już razem, 
chodziłaś do jakiejś wieczorowej szkoły i zdawałaś na studia razem 
z nami. Ja nie zdałem, pracowałem trochę na poczcie, trochę grałem 
na saksofonie, zawsze to najlepiej umiałem. Natalia zaczęła studiować 
fizykę. Poznała długowłosych intelektualistów, o których byłem choler-
nie zazdrosny. Ale przecież nie o tym chciałem ci napisać. Na poczcie 
było okropnie, tylko kilka tygodni wytrzymałem... Wychodziłem 
po Natalię wieczorami – zajęcia miała długo... myślę, że jej koledzy 
byli zawiedzeni, że jakiś facet czeka na ICH piękną koleżankę... ale ja... 
ja musiałem na nią czekać... kochałem ją... nie musisz pytać... Zawsze 
ją kochałem. Może ty wiedziałaś, może wszyscy o tym wiedzieli.

Po jej trzecim roku zaczęliśmy rozmawiać z rodzicami o ślubie – 
sama chciała.

Natalia – długonoga i długowłosa blondynka – nie wierzyłem, że kie-
dyś będzie moją żoną. I nagle okazało się, że nasz ślub jest już w maju 
– załatwialiśmy formalności. Wtedy ty urodziłaś już swoją ukochaną 
córeczkę. Chcieliśmy, abyś była naszym świadkiem. Zgodziłaś się. 
No i wybraliśmy ci oczywiście do towarzystwa, jako drugiego świadka 
– Michała – on zawsze był nawiedzony, ale wierzyliśmy, że nie będziesz 
się z nim nudzić.

Pytasz mnie o Natalię, a ja przypominam sobie ciepły, wiosenny dzień 
naszego ślubu. Trzymałem jej chłodną i rękę – spoglądałem na nią, 
na jej zakrytą białym, dużym kapeluszem – twarz. Może to dziwne, 
ale dobrze pamiętam to, że musieliśmy powiedzieć „tak” – to przecież 
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zwyczajne. Za plecami czułem i słyszałem głosy przyjaciół... nie wy-
padało się odwrócić. Spojrzałem na Natalię, była blada, przymknęła 
oczy, wyglądała tak jakby za chwilę miała zemdleć. Patrzyłem na nią – 
otworzyła oczy, ale nie widziała mnie. Wtedy po raz pierwszy pomy-
ślałem, o tym czy ona mnie kocha... dlaczego chce ze mną być... Może 
jak każda dziewczyna przed ślubem – upominana przez przewidująca 
matkę postanowiła związać się z kimś kto będzie o nią dbał. Ale może 
myślała o tym czy nie mija ją jakieś inne przeznaczenie – czy jestem 
jedynym najlepszym wyborem...

Oboje powiedzieliśmy „tak”... Pamiętam delikatne firanki w pokoju, 
w którym zostawiliśmy torty dla gości. Gdy otworzyłem drzwi, Natalia 
weszła aby zabrać talerz z tortem, gdy już trzymała go w rękach – wiatr 
powiał od okna i już Natalia była w kremie – patrzyła na mnie przera-
żona, ale ja zamknąłem za sobą drzwi. Najpierw dotknąłem tortowego 
kremu – potem delikatnie dotknąłem językiem jej dłoni... Przestań 
– powiedziała, musimy wrócić. A noc poślubna? – uśmiechnąłem się – 
niczego nie musimy... Jak noc, przecież jest popołudnie... przytuliłem 
ją, wyjąłem z jej rąk talerz... za oknem słychać było bawiące się dzieci, 
szczekanie psa... goście w drugim pokoju jedli rosół na weselny obiad. 
A my kochaliśmy w bitej śmietanie z tortu. Jej suknia była miękka, 
całowałem ją bez opamiętania... Nawet nie wiem co stało się z tortem, 
kiedy wreszcie wyszliśmy do gości.

Mój Boże, łzawe wspomnienie. Jej zarys ust i jasne włosy opada-
jące na policzki... Jej palce tak delikatne jak nic, co mogłem sobie 
wyobrazić.

Pytasz mnie o Natalię, a we mnie budzi się znów ta sama złość.
Tak smakuje strata i bezradność, że nie zaczniemy niczego od po-

czątku... Wiedziałem to, gdy marszczyła brwi. Pozostała we mnie 
świadomość tego, że do mnie nie wróci...

Ale ja też nie byłem w porządku. Na koncertach były różne dziew-
czyny, kiedy było już ciemno, wszystkie były chętne. Wychodziły skądś 
jak jakieś duchy... Drzwi nie zamykały się nad ranem. Moja obrączka 
nie chroniła mnie – mówiły, że jestem przez to ciekawszy – jedy-
ny żonaty facet w zespole. A ja wcale w żadnym zespole nie byłem... 
Pracowałem zazwyczaj tylko jako towarzyszący saksofon, aby trochę 
zarobić...
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Może seks nie jest grzechem. Bo dlaczego właściwie miałby być. 
Żadnej z tych dziewczyn nie pamiętam. Jak grzechów – mówię ci szcze-
rze – według znajomej regułki...

A my coraz rzadziej kochaliśmy się z Natalią, ale czułem się bardziej 
z nią związany niż kiedykolwiek przedtem. Często myślałem o tym, 
abyśmy wreszcie mieli dziecko – u facetów takie myśli? Ale ona dbała 
o wszelkie zabezpieczenia, bardziej niż ja – bo ja starałem się być niefra-
sobliwy... że niby przypadkiem – wtedy była na mnie naprawdę zła...

Pytasz mnie o Natalię...
Czy ona mnie kochała? Chyba najczęściej się nad tym zastanawiam, 

jeśli myślę o niej... nie wiem... wydawało mi się, że tak... albo ja ją ko-
chałem zbyt mocno... i moje uczucia przeniosły się na nas oboje... 
Rozstaliśmy się kilka lat temu...

Pytasz mnie o Natalię... A ja mam zupełnie nowe życie – jakby 
rzeczywiście można było tak zrobić. Ulepić sobie to życie ze wszystkich 
wspomnień i ze wszystkich nowych wyobrażeń... Jakby planety mogły 
ustawić się nagle w innym szeregu – człowiek myśli, że wszystko jest 
ważne... najważniejsze białko w kosmosie... śmieszne. Ja i moja nowa 
żona... Jest miła i kocha mnie – tak przynajmniej egoistycznie myślę. 
Na początku musiałem jej dużo tłumaczyć, właśnie o Natalii...

Nie mam żadnych jej zdjęć, nie mam jej telefonu...
Nie pytaj mnie o Natalię, proszę...
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Taniec

Nie mieliśmy odwagi odezwać się do siebie od pierwszego momentu 
naszego spotkania. Nasi znajomi wpadli na wspaniały pomysł pójścia 
do pobliskiego pubu. Wiedziałam, że to nie dla mnie. Ale dziewczyna 
z zielonym kołnierzem przy kurtce wzięła mnie zdecydowanie za rękę. 
Wiem, że przez chwilę patrzyłeś na mnie uważnie. Czułam twój wzrok, 
chociaż miałeś ciemne okulary. W pubie oddaliśmy płaszcze i kurt-
ki do szatni. Dziewczyny czesały się przed lustrem i śmiały się dość 
głośno.

Sala była półmroczna, niewielka i przyjemna. Usiedliśmy przy barze, 
któryś z twoich kolegów – wysoki blondyn – zamówił drinki, za chwi-
lę zrobiło się trochę mniej oficjalnie. Ktoś wyciągnął nas do tańca, 
wszyscy kiwali się w takt jakichś wolnych, nastrojowych rockendrolli. 
Zrobiło się jeszcze ciemniej, poczułam, że pieką mnie policzki, było 
mi stanowczo za gorąco i jeszcze alkohol… Co ja tu właściwie robię? 
Nawet nie wiedziałam gdzie jesteś. Obok mnie, tańcząc zamaszyście, 
co chwila potrącał mnie, blondyn od drinków. Potem przepraszająco 
uśmiechał się do mnie z nadzieją.

Skończyła się rockowa muzyka i ze sceny, po chwili, popłynęły wspa-
niałe jazzowe standardy. Głosy gości i oklaski mieszały się ze sobą. 
Papierosowy dym zastygł w przygaszonych światłach.

Ktoś dotknął nagle mojej dłoni. Nawet nie zauważyłam, kie-
dy do mnie podszedłeś. Spojrzeliśmy na siebie przez moment, 
ale to ty pierwszy odwróciłeś się w zakłopotaniu. Wydawało mi się, 
że jestem sparaliżowana – twoim pomysłem, żeby tańczyć, a może 
niesamowitą muzyką… Wtedy sam położyłeś moją rękę na swoim 
ramieniu. To było jeszcze bardziej ekscytujące.

Wydawało mi się, że jesteś zbyt blisko, moja dłoń dotykała klapy 
twojej marynarki. Muzyka stała się gorąca, mimo to, wszystkie tańczące 
pary kręciły się – obok nas – wolniutko.

Wtedy przytuliłeś mnie naprawdę. Na skroni poczułam twój poli-
czek. Moje palce zacisnęły się odruchowo na twoich. Schyliłeś się, do-
tknąłeś mojej dłoni ustami. Nie śmiałam poruszyć się. Wtedy spojrzałeś 
na mnie odważniej. Zrobiło mi się gorąco, prawie wstrzymałam oddech. 
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Nie wiedziałam, czy to moje, czy twoje serce tak szaleje. Bo czyjeś 
serce biło mocno… Obejmowałeś mnie delikatnie, ale zdecydowa-
nie. Taka niespodziewana bliskość była zupełnie nie do zniesienia. 
Czułam, że muzyka obojgu nam uderza do głowy. Szalone dźwięki 
traciły poczucie rzeczywistości razem z nami. Nie wiem kiedy, do-
tknęłam dłonią twojej koszuli. Poczułam twój oddech, westchnąłeś. 
Dotknęłam cię delikatnie, poczułam ciepło twojej skóry. Już wiedzia-
łam, że nie ma powrotu. Nie ma końca… Najpierw pochyliłeś się, 
aby dotknąć ustami mojego policzka, ale tylko na moment, dla dez-
orientacji… bo za chwilę całowałeś mnie gwałtownie. Kolory ciemnej 
zieleni zmieniły się na jasnoniebieskie plamy… poczułam zawrót głowy, 
zrobiło mi się słabo. Gdy otworzyłam oczy, nadal ściskałeś moją dłoń. 
Mój najdłuższy w życiu pocałunek trwał.

Światła zapaliły się jaśniej. Zespół przestał grać. Sala szalała. 
A my byliśmy w jednym w uścisku, w natchnieniu dawania sobie takiej 
wyszukanej rozkoszy – bo czy nią nie jest pocałunek w tańcu?

Otworzyłam szerzej oczy, stojący obok mnie ludzie patrzyli na mnie 
od czasu do czasu. Byłam sama. Podniosłam dłoń i dotknęłam jeszcze 
wilgotnych ust. Para obok gapiła się na mnie w jakimś niemiłosiernym 
zdumieniu. Spojrzałam na nich z nienawiścią. Zobaczyłam, że przy 
barze stoi blondyn i kiwa do mnie. Odwróciłam się zdecydowanie i za-
częłam iść w kierunku wyjścia. Zatrzasnęłam za sobą drzwi pubowej 
sali i oparłam się o ladę szatni.

– Pani wychodzi? – raczej stwierdził niż zapytał szatniarz.
Podeszłam do lustra. Spojrzałam na moją zupełnie białą twarz. 

W lewym oku tusz beznadziejnie rozmazany. Szatniarz bez słowa po-
dał mi kurtkę. Uśmiechnął się. Wyjęłam szalik z rękawa… zaczęłam 
zakładać kurtkę.

Drzwi prowadzące na salę uchyliły się. Wyjrzał z nich ciekawie 
blondyn od drinków.

– Musisz już iść? – zapytał cicho z przymrużonym filuternie 
okiem.

Przewiązałam kurtkę paskiem i spojrzałam na niego wyniośle. 
Zamknął drzwi tak cicho jak je otworzył. W tym momencie sala za-
falowała od gwałtownej, głośnej muzyki.

– A ten… pan? – odwróciłam się do szatniarza już prawie od drzwi 
wyjściowych.
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Spojrzałam na niego kątem oka, podnosząc w jego stronę lewą dłoń, 
a prawą kładąc już na klamce.

– Ten pan, który był razem z państwem wyszedł dawno, chyba 
pół godziny temu – odpowiedział mi kłaniając się prawie w pół, 
jak na starych, archiwalnych, czarno-białych filmach.

– Taki pan, w ciemnych okularach… – krzyknął jeszcze za mną.
Ale zamknęłam już drzwi. Chociaż słyszałam co powiedział.
Ulica była pusta. Mgła unosiła się upiornie nad kanałem z lewej 

strony.
Kostka brukowa była śliska. Włożyłam ręce do kieszeni. Wydawało 

mi się, że za zakrętem ulicy słyszę głos trąbki. Kto może grać 
o tej porze?

Za mną trzasnęły drzwi pubu, widocznie ktoś też zrezygnował z za-
bawy, tak jak ja… ale ja chyba zrezygnowałam naraz ze wszystkiego. 
Szłam wolno przez zamgloną ulicę.

Uciekłeś zanim cokolwiek mogło zdarzyć się, bo nic oprócz głodnych siebie 
spojrzeń nie groziło nam przecież… Pewnie oszczędziłeś mnie przed nie-
szczęściem czekania, tęsknoty, listów, niepewności… nie ma… nie ma… 
dzisiaj księżyca…

To teraz opowiedz mi kiedy wyszedłeś z pubu. Założyłeś płaszcz przy 
szatni, poprawiłeś kapelusz przed lustrem. I wyszedłeś tak jak ja – w mglaną 
nierzeczywistość….

Poszedłeś w lewo, nie tak jak ja, w górę ulicy… w kierunku męż-
czyzny grającego na trąbce.

Gdy dochodziłeś do domu słychać było szum znad zatoki. Chyba 
będzie sztorm, bo wiatr wzmagał się od wczoraj. Wszedłeś do ogrodu 
i na schody, jak zwykle tupiąc na werandzie.

Dzieci pewnie spały. Wszedłeś do ciepłego domu.
Powiesiłeś kurtkę. W pokoju było cicho, na piętrze też. Wszyscy 

spali, już po 24.00. Na dole paliło się światło w kuchni a w pokoju 
gościnnym – w kominku – dopalał się ogień. Usiadłeś przy nim z ulgą. 
Patrzyłeś na dogasający ogień z rezygnacją i nadzieją…

Lisa pojawiła się nagle, położyła ręce na twoich ramionach, prze-
łknąłeś ślinę.

– Jak było?… późno wróciłeś… powiedziała.
– Byłem jeszcze w pubie… z nimi – odpowiedziałeś patrząc w ogień. 

Ścisnąłeś mocno jej ręce.
– Chodźmy spać – spojrzałeś na nią.
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Weszła na piętro. Sprawdziłeś kominek i kuchnię. I drzwi – czy za-
mknięte.…Teraz opowiem ci kiedy wyszedłem z pubu. Założyłem płaszcz 
przy szatni, poprawiłem kapelusz przed lustrem. Wyszedłem, zanim 
cokolwiek mogło zdarzyć się, chociaż nic oprócz głodnych siebie spojrzeń, 
nie groziło nam przecież…

Wszedłeś na schody. Otworzyłeś drzwi do sypialni. Lisa chyba 
już spała. Usiadłeś przy oknie. Otworzyłeś je. Szumiał wiatr i mo-
rze. Przez chwilę myślałeś o mnie – przecież tańczyłam obok ciebie. 
Chciałeś nawet dotknąć mojej ręki… Może zatańczyć ze mną…

– Zamknij okno, zimno mi… Lisa szepnęła cicho.
Nagły podmuch wiatru zakołysał okiennicą. Przyniósł chłód i jakieś 

dalekie dźwięki. Wydawało ci się, że to głos trąbki…
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Ech… życie, życie jak pociąg, 
przyjechało nagle…

Pociągi na stacjach, pociągi we mgle… niewidoczne tory, tory we mgle 
pamięci. Dlaczego pamięć jest jak mgła… może wtedy wszystko widać 
inaczej, na pewno nie lepiej… ale nie szkodzi… Wychodziłam na spa-
cery z moją babcią na łąki z pachnącymi kwiatami… Przechodziłyśmy 
przez pustą kolejową stację… lipcowe powietrze drżało, ptaki śpiewały 
gdzieś – może to był skowronek – ale on przecież zazwyczaj śpiewa 
na wiosnę?

Drzwi od jasnego budynku stacji zachybotały niepewnie, ale nikt 
zza nich nie wyszedł. Na peronie było pusto, tylko chwasty wyrastały 
z popękanego asfaltu. Stanęłam blisko białej, ostrzegawczej linii – 
zza budynku wybiegła para rozgorączkowanych ludzi i niespodziewanie 
na peron wjechała hucząca lokomotywa – zjawiła się chyba z kosmosu 
– prychnęła białą parą – wtedy ludzie krzyknęli do siebie – moje nogi 
w żółtych sandałkach oblekły się w jasną mgłę, zamknęłam oczy, było 
mi ciepło, nagle powietrze przeszył przeraźliwy świst – jak we śnie 
– za późno – podniosłam dłonie do uszu – para zakryła mnie, było 
mi słabo i bałam się okropnie – moja babcia rzuciła się do mnie – złapała 
mnie w chwili gdy upadałam na asfaltowy peron.

Ech, życie – życie – jak pociąg – przyjechało nagle – obudziło mnie 
– chciało zacząć wszystko, ale ja byłam jeszcze w raju... chodziłam 
po kwietnych łąkach.

Spóźnieni ludzie wsiedli do pociągu pokrzykując do siebie i machając 
przez okno do zdziwionego zawiadowcy. To pewnie ci, którym zawsze 
się udaje.

Moja babcia tuliła mnie do siebie, czułam jej ciepłą, brązową su-
kienkę w kratkę. Ciemnozielony pociąg przejeżdżał obok nas powoli, 
bez dodatkowych świateł, bez wszechwiedzących, docelowych tabliczek 
– moja babcia podniosła głowę – pewnie do nieba – do tego niewraż-
liwego na ludzkie błędy, nieba… w niebieską, niewiadomą atmosferę, 
w coraz bardziej rozrzedzone powietrzne pierwiastki – przecież po-
dobno nic nam nie grozi… tylko nicość…
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Potem powoli poszłyśmy, tak daleko aż skończył się peron i weszły-
śmy na polną drogę. Pamiętam kwiaty – rumianki, maki, chabry – zbo-
że – potem wysoki kolejowy nasyp zmienił krajobraz. W oddali stały 
pociągi – tylko niektóre jechały obok nas, a te pędzące gdzieś przed 
siebie zjawiały się bardzo rzadko. Babcia prawie nigdy ze mną wtedy 
nie rozmawiała. Może myślała o dalekich, niemożliwych podróżach – 
a może o tym, że nie może nigdzie pojechać – pewnie byłam jednym 
z ważniejszych powodów. I wszystko… dom, pies, brak pieniędzy… 
i ten powojenny świat – nieprzyjazny – więc obie stałyśmy nieruchomo 
– na kolejowym nasypie – trawa była ostra – czułam ją w sandałkach. 
Nasze splecione dłonie, okrywało słońce – już nie takie dokuczliwe, 
zachodzące, pomarańczowe – piękne i ciepłe.

Pamiętam ten pociąg – przyjechał od horyzontu obok nas – do ja-
śniejszego jeszcze nieba. Pachniały suche od słońca trawy – wtedy 
wypuściłam babciną rękę – zeszłam na tory – zbliżałam się do po-
ciągu, ale nie tak jak Anna Karenina – tylko w pełnym dniu mojego 
dzieciństwa – w przykrótkiej sukience w kratkę, w schodzonych san-
dałkach – wtedy pociąg stanął – drzwi otworzyły się – odwróciłam 
się do mojej babci – stała i patrzyła na mnie. Byłam spokojna – wsiadłam 
do środka – pociąg ruszył szybciej niż przypuszczałam. Otworzyłam 
okno na korytarzu – owionął mnie wiatr – tak o tym piszą romantycy? 
No więc tak pewnie było – chociaż wiatr był zimny – przymykałam 
oczy – w oddali zaczęła się bitter-sweet symphony – nic już nie skończy 
się dopóki pociąg nie stanie..

Potem zamienię dziecinną sukienkę na żółte, sztruksowe spodnie, 
a później na szary płaszcz i elegancki kapelusz – garderoba jest za wa-
gonem restauracyjnym – możemy próbować wszystkiego. My – My – 
którzy jedziemy tym pociągiem pośpiesznym – bo przecież śpieszymy 
się do końcowej stacji – co za bzdury, po co właściwie? Niektórzy mają 
tylko pociąg osobowy – a nieliczni taki z zarezerwowanymi miejscami 
– z wagonami z pościelonymi kuszetkami i z kawą. Może mieli gorzej 
w poprzednim życiu, nie zazdrośćmy im. A niektórzy jadą pośpiesznym 
z biletami na osobowy, liczą pewnie na szczęście i brak konduktora. 
Oni zawsze wygrywają, pewni siebie i swoich wyobrażeń. Ja na przy-
kład nie miałam poprzedniego życia, niczego nie pamiętam i wielu 
ziemskich rzeczy nie rozumiem, wiele spraw cieszy mnie bez sensu – 
i wiele pociąga ponad miarę, bo nigdy ich nie przeżyłam. Teraz to jest 
dla mnie pierwszy raz…
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Gdy wychylam się przez okno widzę moją babcię, jeszcze przez 
chwilę – bo to ja odjechałam pociągiem – zdradziłam ją i moje dzie-
ciństwo z jabłoniowym ogródkiem… Gdzie teraz jestem – czy zale-
dwie za zakrętem czy już w garderobie przebieram się do następnego 
wcielenia? Niewątpliwie jestem w tym pędzącym pociągu, widocznie 
jestem tam – bo nie pamiętam powrotu – drzwi do przedziału za mną – 
oddechy ludzi – a przede mną okno – za oknem – las – łąka…

Życie, życie – spóźniające się pociągi, brudne stacje… frytki w barze 
i fasolka po bretońsku. Aż do następnego razu, aż do następnej stacji – 
co się stało – to pewnie tak musiało być – moja babcia – odprowadziła 
mnie do tego pociągu, teraz będę już duchem, jego ciepłą parą. W mo-
im przedziale zdejmuję płaszcz i zakładam jasną kurtkę, może dzięki 
temu teraz będzie wiosna – myślę. Nagle na korytarzu słyszę hałas. 
Ktoś krzyczy, trzaskają drzwi. Pociąg zaczyna gwałtownie hamować… 
Czuję niepokój, Boże czy to już – myślę dramatycznie, co się dzieje… 
gdzie dojechałam…

Dochodzę do okna – otwieram je – pociąg stoi chyba w szcze-
rym polu. Słychać jakieś pokrzykiwania, otwieranie okien i drzwi. 
Zamykam oczy i oddycham głęboko, bo powietrze jest cudownie 
miękkie i wilgotne.

Nagle drzwi mojego przedziału otwierają się i ktoś w ciemnym 
ubraniu i w kapeluszu wpada do środka… to tylko moment i czuję 
jego mocną dłoń na ramieniu… Wyrywam się ale nie mam tyle siły – 
on wypycha mnie na korytarz i mimo, że próbuję złapać się jakiegoś 
uchwytu doprowadza mnie do wyjścia i wyrzuca, najzwyczajniej wy-
rzuca mnie z pociągu… upadam na trawiasty nasyp kolejowy. Pociąg 
rusza, ze zdziwieniem myślę, że nadal żyję… bo niewątpliwie żyję 
przecież..

W oddali widzę jakąś postać, ale w ciemności i we mgle nawet 
nie wiem nawet czy to kobieta czy mężczyzna… Wstaję, bo pęd mi-
janych wagonów mnie przeraża. Gdy usiłuję zrobić pierwszy krok 
– pociąg wydaje przeraźliwy gwizd – zakrywam uszy – krzyczę, 
ale to nie pomaga. W głowie wibruje mi ten przeraźliwy, jednostajny 
dźwięk. Pamiętam stację z lipcowym, rozedrganym powietrzem, moje 
dziecinne żółte sandałki i białą mgłę…

Wreszcie ostatni wagon mija mnie. Hałas ucina się jakby ktoś 
go przeciął nożem. Gdzie ja jestem, przecież nie poradzę sobie, chyba 
że nastanie świt. Przypominam sobie, że we mgle ktoś stał – zaczynam 
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wytężać wzrok – jest jakaś postać – nawet teraz wydaje mi się, że wy-
ciąga do mnie rękę. W niedowierzaniu przecieram oczy… To mężczy-
zna… Jakbym go znała… myślę mrużąc oczy – słyszę jego głos – chodź 
do mnie, przeżyjemy twoje życie jeszcze raz – co on mówi, jeszcze raz? 
Jak to jeszcze raz? – wtedy myślę o Woody Allenie, z którego zawsze 
śmiałam, się, że bał się ponownie przeżywać swojego życie… znów 
rewie z Kaczorem Donaldem na lodzie, nie warto…

Idę w kierunku mężczyzny, staję przy nim blisko…
– Poznajesz mnie? – uśmiecha się przyjaźnie. Ma ciemne oczy i siwe 

włosy.
– Chyba tak, chociaż… mówię niepewnie, skąd ja go znam – serce 

bije mi jak szalone…
Dlaczego jestem taka niespokojna? Mężczyzna ujmuje moją zmar-

zniętą dłoń…
– Kochałaś mnie kiedyś… pochyla głowę jakby zawstydzony.
– A.. z moich ust wydobywa się tylko pierwsza, głupia litera alfabetu 

– już wiem, już wszystko pamiętam.
Boże, co to było za beznadziejne uczucie, te długie, puste wieczory, 

samotne noce i muzyka, muzyka… bez opamiętania… i to zatracenie 
we mgle… przecież on jest tą mgłą na pewno – Ale ja go w ogóle nigdy 
nie poznałam, więc skąd on… o mnie wie – myślę zmieszana.

– To ja – uwierz, wiem, że trudno – ale jeśli coś nie spełni się w two-
im życiu, trzeba to powtórzyć… nikt tego nie wie… ale teraz już wolno 
ci wiedzieć… uśmiecha się znów tym uśmiechem, przy którym wzdy-
cham – ale zaraz szukam chusteczki – udaję, że mam katar, bo łzy płyną 
mi z oczu. A on? On uśmiecha się ciepło i wszystkowiedząco.

– Dlaczego teraz już wolno? – odważam się na pytanie.
Ale mężczyzna, który zabrał mi kilka lat życia, nie odpowiada.
– A ty? Przecież tobie też coś się nie spełniło… nie wierzę ci – mówię 

dzielnie.
– Ja też kochałem kogoś – jego uśmiech gaśnie, tylko na chwilę 

dotyka czarnego kapelusza…
– Dlaczego jesteś tutaj – ze mną, a nie z kimś kogo kochasz – może 

wszystko jest możliwe – jakieś rozdwojenie jaźni? – żartuję głupio, 
bo on wcale już nie chce ze mną rozmawiać i ostentacyjnie odwraca 
się w kierunku torów.

– Jasnowłosa kobieta odjechała tym  pociągiem – szepcze 
niespodziewanie.
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– Dlaczego nie wsiadłeś? – wstrzymuję oddech.
– Nie wolno mi… Twoje życie, twoje życie już… kończy się... chrząk-

nął… nie mogłem – skończył cicho.
– No nie, ja nie chcę żadnej twojej miłości, żadnego drugiego życia, 

zostaw mnie – krzyknęłam, czułam się upokorzona.
– Zostałeś tu bez sensu ze mną – będziesz mnie nienawidzić, każde 

życie kiedyś się skończy, nie chcę – chciałam go uderzyć w złości, 
dotknęłam jego ramienia i…

Nagle poczułam ciepły powiew – to było jak para z pociągu… leża-
łam na peronie, próbowałam się podnieść, obok mnie nie było nikogo, 
gdy wstałam czułam jak bolą mnie obtarte kolana… poprawiłam krótką, 
kraciastą sukienkę, jasnoniebieska kokarda z mojego warkocza spadła 
– podniosłam ją.

Jakiś kolejarz biegł w moim kierunku, poprawiając czapkę…
– Dziewczynko, dziewczynko, nic ci się nie stało… ty tu jesteś sama? 

– zdenerwowany krzyczał podniesionym głosem.
– Sama? – rozejrzałam się… w lewej dłoni ściskałam tylko jasno-

niebieską kokardę.
Wtedy rozpłakałam się.
� 27 listopada 2007
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Autor jest gentlemanem, w wieku średnim, o wysportowanej, młodzieńczej 
sylwetce, obliczu intelektualisty i skroniach naznaczonych przez czas 

srebrnymi stygmatami dojrzałości. Z całej Jego postaci emanuje pogoda 
ducha i wewnętrzny spokój, które wraz z absolutnym poczuciem humoru 

oraz ujmującym sposobem bycia tworzą harmonijna kompozycję.
Autor został obdarzony przez Stwórcę ścisłym, analitycznym umysłem 

przeprowadzającym procesy wnioskowania z bezwzględną logiką 
i bezlitosną precyzją. Nie dziwi więc fakt, że uzdolnienia owe zostały 

ukoronowane dyplomem uniwersyteckim na wydziale matematyki.
Ten analityczny umysł w połączeniu z artystyczną duszą tworzy 

niekonwencjonalny mikst, czyniąc ich posiadacza najlepszym humanistą 
wśród matematyków oraz najlepszym matematykiem wśród humanistów.

Autor darzy gorącym uczuciem Matkę Naturę. Natura zaś, w zamian 
za bałwochwalczą miłość, adoptowała Go na specjalnych prawach 

i odsłania przed nim tajemnice, które niewielu ludzi ma prawo poznać.
Wyznając filozofię piękna, doskonałości i mocy, buja autor ciągle 

w obłokach, tropiąc wszystko, co wspaniałe, wzniosłe, godne celebry. 
Terenem tych eksploracji wewnętrznych są, oznaczone białymi plamami 

na mapach dokonań ludzkości, niezbadane przestworza duszy. 
Jej szczyty niezdobyte, na które mężowie śmiertelni oczu nie podnoszą 

oraz bezdenne głębie, których nawet spojrzeniem nie sondują.
Do takich celów drogę trzeba wytyczać i przecierać w pojedynkę. 

Samotność jest jednak przywilejem wszystkich, którzy 
nie mieszczą się w ciasnych ramach paradygmatów.

W życiu autora istotną rolę pełni walka. Życie bowiem codziennie zdziera 
z Niego haracz cierpienia. Nieustanne branie się z życiem za bary wydało 

wspaniałe owoce – żelazną odporność psychiczną oraz umiejętność 
patrzenia na rzeczywistość ze stosownym dystansem i humorem.

Wojciech Tulwin,  
Zakopane
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Świt

Cisza…
Cisza wielka
Cisza granicząca z  absolutem.

Ptaki odmawiają poranny Ojcze Nasz
Szumi na  dnie doliny potok
Niemy za  dnia.

Wiatr obudzony ze  snu 
Przeciąga się  w  wierzchołkach drzew.
Bóg  nie  stworzył jeszcze człowieka
I  stąd ta  pełna harmonia.
Świt – to  czas dla  wyznawców
Wschodzącego słońca.
Świt – to  czas dla  wybranych,
Którzy mają świat cały dla  siebie,
Nic  nie  posiadając

Gorce 2007

***

Wzlatywałem ku  marzeniom
By  szybować w  nich
Swobodnym lotem,
Gdy  rzeczywistość stawała się 
Wrogim żywiołem…

Jej  bystry nurt skuł teraz
Twej obecności
Lód  pierwszy i  kruchy.
Jednak powrót na  ziemię
Nadal rodzi lęk…
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Zbyt często przekraczałem
Granicę tych dwu  światów,
By  wiedzieć, w  którym z  nich jesteś ty 

Wzlatywałem ku  marzeniom
By  szybować w  nich dzień i  noc,
Gdy  praocean życia stawał się 
Wrogim żywiołem…

Teraz skuł go  szklaną taflą
Twej obecności
Lód  pierwszy i  kruchy
Czy  mogę więc
Zmęczony długim lotem
Stopę ostrożnie postawić
w  rzeczywistości?

Gladiatorzy

Co  powinni czynić
Gladiatorzy samotni?
Gdzie mają wzrok
I  oręż skierować?
Skoro w  walce
Radość ich  jedyna
Szczęście ich  jedyne
W  marzeniu
W  niespełnieniu zaś  ukojenie i  przekleństwo
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Pustynia samotności

Płynę w  wiecznym nurcie TU  i  TERAZ
Żegnając wszystko, co  dzień przyniósł.
Zanim zmierzchu jego pora nadejdzie.
Domyślam się  jedynie smutków i  radości
Ludzi zwykłych – kiedy mignie czasem
Cień ludzki na  horyzoncie odległym –
Witając okiem świeżym świt następny
Bez  tłumów, na  mej  Pustyni Samotności

Wolność od znanego

Witam gorąco:
Nowe doświadczenia
Nowe problemy
Nowe znajomości

Żegnam ozięble:
Stare przywiązania
Stare ekscytacje
Stare miłości.

Pozbywam się  wszystkiego,
Co  oswojone i  bezpieczne
Pragnę wolności
Od  znanego

Gniazda wić 	
Nie  zamierzam…
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Rapsod dwudziesty pierwszy 
Z krwi i stali

…Chlubili się sławą Achaje, ponieważ Achilles
Znów się pojawił, a długo unikał bitwy mozolnej.
Z Trojan każdemu zaś drżenie straszne ugięło kolana,
Tak przerazili się, widząc szybkonogiego Pelidę
Jaśniejącego w krąg zbroją. Jak Ares był, mężobójca!
HOMER – ILIADA

Achilles siedzi wbity w kanapę i boi się nawet pomyśleć o tym, 
że będzie musiał wyjść z mieszkania...

Piersi gniecie trudny do zniesienia ciężar. Oddycha z wysiłkiem. 
Z trudem również zmienia pozycję ciała, gdy mięśnie spina bolesny 
kurcz. Czeka już dwie godziny, by lek zaczął działać. W korytarzu stoi 
wypchany plecak – jego widok przeraża...!

Jest – jak głośny krzyk!
Jest – jak nocny alarm!!
Jest – jak zwiastun nieszczęścia!!!
Paraliżujący lęk.
Wszystkie plany biorą w łeb.
Wszystko jest skomplikowane.
Wszystko trzeba zaczynać od początku...
Schować się w jakimś ciasnym kącie.
Nic nie widzieć.
Nic nie słyszeć.
Nic nie czuć...
Nie czuć tego rozdygotania wewnętrznego. Nie słyszeć zegara od-

mierzającego cierpienie.
Nie widzieć plecaka, przypominającego o konieczności opuszczenia 

bezpiecznego schronienia... Nie myśleć o niczym. Zasnąć. Odpłynąć. 
Przestać istnieć...

Wszystko inne jest lepsze od tego, na co jest teraz skazany.
Musi jednak myśleć.
Musi czuć, słyszeć i widzieć.
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Musi wyjść z domu; musi przemykać między ludźmi, na granicy 
utraty równowagi; musi jechać dwoma autobusami, iść wiele kilome-
trów, przetrwać samotnie w Górach, na odludziu, noc...

Musi wyjść naprzeciw wszystkim własnym lękom.
Jest to jedyny sposób, by nie zrobiły z Niego, dygocącego, ludzkiego 

strzępu...
Achilles wiedział już wczoraj, że spadnie śnieg...
Miał swoisty barometr, który bezbłędnie wskazywał na tego typu 

zjawiska atmosferyczne.
W przeddzień opadów, przez kilka godzin nie działały Mu leki, 

a całą górną połowę ciała, spinały kurcze mięśni.
Oględnie rzecz ujmując – bardzo bolesne...
Było to nader interesujące zjawisko. Własne mięśnie pozbawiały 

oddechu, wyłamywały ramiona z barków, deformowały żebra, zginały 
w pałąk...

Kurcze były tak silne, że świadomie nie potrafił uzyskać identycznego 
napięcia, nawet na kilka sekund.

Mimo całej powagi sytuacji, śmiać Mu się czasem chciało, gdy pa-
trzył na siebie...

Co robił, kiedy musiał przejść ten „magiel”? Łapał powietrze niewiel-
kimi porcjami do płuc i pojękiwał cicho. Czasem – gdy cierpienie było 
zbyt duże, nawet jak dla Niego – odreagowywał „milczącymi łzami”.

Cały ten spektakl przebiegał w samotności.
Cały ten spektakl przebiegał dyskretnie.
Cały ten spektakl przebiegał cichutko...
Życie toczyło się, jakby nigdy nic.
Telewizor zasuwał na maksymalnych obrotach.
Dziewczynki szalały, przez nikogo nie kontrolowane...
Bardzo trudno było wtedy Achillesowi utrzymać dyscyplinę myślo-

wą. Marzył o śmierci i czuł się zawiedziony, gdy nie przychodziła.
Ostatnim Świadomości przebłyskiem, resztką kontroli nad sobą, 

usiłował opanować sytuację. W natłoku negatywnych myśli, na których 
się łapał – On, niepoprawny optymista – usiłował zrobić porządek.

Nie ma nikogo, kto chciałby pomóc.
Nie ma nikogo, kto mógłby pomóc.
Nie ma nikogo...
Narasta wewnętrzny krzyk:
– Po jaką cholerę są ci wszyscy ludzie, tuż za ścianą?
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Narasta wewnętrzna agresja...!
Gdyby był w stanie zrobić krok.
Gdyby był w stanie zrobić ruch.
ROZNIÓSŁBY TO WSZYSTKO NA STRZĘPY...!!!
Usiłuje się dźwignąć... – daremnie!
Usiłuje wziąć głębszy oddech.,. – bez skutku!
Żadnych innych doznań – tylko palenie w mięśniach!!
Żadnych innych doznań – tylko rozżarzony walec, przetaczający 

się z jednej strony na drugą...!!!
Jak długo jeszcze?
Jak długo...?
Jak...?
I raptem refleksja.
Przecież On jest bardzo silny psychicznie!
Przecież On nie zna nikogo silniejszego od siebie!
Dźwiga się wewnętrznie.
Skąd w Nim tyle energii do walki?
Skąd tyle w Nim radości, gdy dostrzega, jak pierzcha kolejna 

destruktywna myśl?
Nie jest jeszcze w stanie zrobić świadomego ruchu, ale już „stoi 

na nogach”.
Nie jest jeszcze w stanie zrobić świadomego ruchu, ale już „porusza 

się” w wybranym kierunku...
– Przyszłość jest przed ludźmi o żelaznej odporności psychicznej 

– myśli Achilles i czuje, jak psychika podążając za umysłem, czyni 
go człowiekiem „z krwi i stali”...

*

Fala ostrych mrozów utrzymywała się już ponad tydzień.
Cała rodzina Achillesa uznała za swój święty obowiązek, dowiedzieć 

się, czy idzie w Góry. Telefon nie przestawał dzwonić... Kiedy padała 
Jego twierdząca odpowiedź, zaczynało się wydziwianie, próby wywie-
rania nacisku lub podawanie w wątpliwość poczytalności.

Roztaczano przed Nim nęcące wizje najbliższej przyszłości, kiedy 
to zreumatyzowany, z amputowanymi palcami rąk i nóg, bez uszu 
i nosa, stanie się ciężarem dla najbliższych.
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Dejdameja już dawno machnęła ręką na Jego szaleństwa.
Ograniczała się co najwyżej do narzekania, że ma wszystkiego dość... 

Najbardziej drażniło ją to, że Achilles wraca z Gór nocami, zabłocony 
i śmierdzący dymem z ogniska.

W jej przekonaniu powinien, niezależnie od wszystkiego, prowadzić 
przykładny tryb życia na łonie rodziny. Wszystko, co poza ten schemat 
wykraczało, zasługiwało na potępienie.

Od kilkunastu dni Achilles męczył się ze sobą.
Wiedział, że tak, czy inaczej, podejmie próbę.
Wiedział to od chwili, kiedy nieopatrznie przemknął Mu przez 

głowę pomysł, by...
Bał się tej ostatniej próby – próby mrozu!
Im większy jednak ogarniał Go lęk, tym bardziej oczywista stawała 

się konieczność – próby tej – podjęcia...
Przeżywał męki przed każdym wyjazdem w czasie kanikuły. Teraz 

– mrozy dochodziły do trzydziestu stopni!!!
Chętnie wykorzystałby każdy pretekst, usprawiedliwiający przed 

samym sobą, by tylko nie iść...
Wiedział jednak, że nie oszuka siebie.
Liczyły się bowiem tylko te obietnice, które sam sobie składał.
Liczyły się bowiem tylko te tajemnice, które nosił w głębi duszy.
W piątek od rana, chodził po mieszkaniu jak ranny lew... Tłem 

do wszystkich Jego odczuć był paraliżujący lęk przed nieznanym. 
Na przemian brały w Nim górę:

– Pogarda dla siebie samego, że nie może podjąć decyzji.
– Wściekłość na siebie samego, że nie może podjąć decyzji…
– Paraliżujący lęk przed podjęciem decyzji...
I kółeczko zamykało się w bardzo elegancki sposób!
By oderwać myśli od dręczącego tematu, wyciągnął z szafy plecak 

i rozpoczął niespieszne przygotowania do sobotnio-niedzielnej eska-
pady. Dejdameja, która już od kilku godzin nie odzywała się do Niego 
demonstracyjnie, wyraźnie zdwoiła czujność i oko jej błysnęło...

Rozmowa tym razem była jednak bardzo krótka:
– Znowu szykujesz się w Góry? – zapytała ironicznie. Przytaknął 

ruchem głowy...
– W taki mróz?... Czyś ty zgłupiał zupełnie?
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Nie usiłował jednak wyjaśniać obszernie motywów podejmowanych 
decyzji, bo wiedział z długiego doświadczenia, że to tylko zaognia 
sytuację.

– Tak!... W taki mróz właśnie!... Jeśli nie rozumiesz dlaczego, 
tym bardziej nie będę ci tłumaczył...

– A ja mam znowu sama siedzieć w domu? – kontynuowana 
Dejdameja, podnosząc coraz bardziej głos.

– Nie sama! Tylko z dziećmi!... Kilka razy nie poszedłem w Góry 
tak, jak sobie życzyłaś, ale nie zauważyłem, byś skorzystała z Mojej 
obecności w jakiś szczególny sposób. Jak zwykle – oglądałaś przez 
pół dnia telewizję, a w przerwach robiłaś awantury... – skonstatował 
bezczelnie Achilles, głosu nie podnosząc.

– Bo chciałam, abyś wreszcie zrozumiał, co do ciebie mówię.
– Ależ Ja doskonale wiem, co jest grane... Ty chcesz, bym Góry 

złożył w ofierze na ołtarzu naszego małżeństwa...
– Wydajesz niepotrzebnie pieniądze i tracisz czas!
– Chodzę w Góry tyle lat, ile ty żyjesz na Świecie... Nie ukrywałem 

przed ślubem, że jest to dla Mnie sposób na życie...
– Myślałam, że dasz się zmienić...
– Za naiwność trzeba płacić... – złośliwie skonstatował Achilles 

i roześmiał się.
– Więc nie zostaniesz w domu?
– Nie!
– Żeby cię wreszcie szlag trafił!!!
Achilles stał przez moment osłupiały, po takim dictum...
W poprzednich „dyskusjach”, Dejdameja nie używała jeszcze 

argumentów o podobnym wydźwięku.
I nagle, w tym twardym, jak skała człowieku – zapłakało niespo-

dziewanie małe Dziecko, wysyłane w ciemności nocy, których zawsze 
tak się bało – na śmierć!!!

Wytarł więc Dziecku łzy i próbował uspokoić, ale słowa rzucone 
przez Dejdameję – jak cierń – utkwiły głęboko w sercu i myśli...

– Żeby Mnie wreszcie!
– Żeby Mnie...!!
– Żeby...!!!
Powtarzał w myśli usłyszane słowa, zadając sam sobie, dodatkowe 

cierpienie. Nie mógł wyrwać grotu tej strzały, która utkwiła głęboko 
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w sercu. Nie mógł usunąć go z myśli, gdyż po każdym powtórzeniu 
słów owych, grot zabójczy wbijał się w myśl, coraz głębiej i głębiej.

Teraz już nie Dejdameja raniła Go.
Rzuciła Mu – co prawda – gniewnie i niebacznie w twarz to, 

co jej „ślina wściekłości” na jęzor niewyparzony przyniosła, bo nie mo-
gąc dosięgnąć w inny sposób, choć słowem nienawistnym ranić 
próbowała...

Teraz – On sam, stał się swoim największym wrogiem, bo słowa 
te powtarzał, a ich trująca śmiertelnie zawartość rozchodziła się wraz 
z krwią serdeczną, po całym organizmie.

– Żeby Mnie...!
– Żeby Mnie...!!
– Żeby Mnie...!!!
Przy każdym serca uderzeniu słyszał.
– Żeby...!
– Żeby...!!
– Żeby...!!!
Z oddechem każdym trucizną przesiąkał.
Zamilkł i ucichł zewnętrznie – grotem śmiertelnie zranio-

ny. Wewnętrznie – także już pieśń żałobną – nie wiedząc o tym, 
śpiewał...

Spojrzał na zegarek...
Dochodziła godzina śmierci!
Podjął postanowienie.
– Nie będzie siedział tutaj do rana...
Nie pojedzie w Góry pierwszym autobusem!
Umrze bowiem wcześniej, niż śmierć Mu pisana...
Musi ruszyć na noc.
W ciemności...
W nieznane...
W mróz...
Pojedzie pociągiem i autobusem ostatnim. Tutaj bowiem, zakatował-

by do rana sam siebie, myślami własnymi. A tam – w czynie – może 
trochę wytchnienia – od bólu Sobie zadawanego – znajdzie,..

Poszedł do łazienki – wziął kąpiel ostatnią. Poszedł ku szafie – wyjął 
bieliznę świeżą. Ogolił się starannie...

Nikt nie rzuci Mu w twarz, że poszedł nieprzygotowany na spotkanie 
ze Śmiercią.
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Ubrał się bez zbędnego pośpiechu... Bez zbędnego pośpiechu 
plecak spakował, Dziewczynek główki jasne pogłaskał. Wzrokiem, 
po raz ostatni ogarnął to, co pozostawiał... Z czołem podniesionym 
ruszył – w Nocy Wiecznej ciemności...

Kolejny raz – zanim zdążył pomyśleć – zwalił się na wyślizganą 
drogę... Wstawał z upadku długo i mozolnie. Najpierw z pleców prze-
płynąć na brzuch. Potem na kolanach i dłoniach wesprzeć, by z kijków 
pomocą dźwignąć się do pionu...

Dawno już minął ostatnio zabudowania na dnie, doliny, mógł liczyć 
tylko na siebie i Boską Opatrzność.

Szarpało Nim  potężnie. Każdy krok okupiony był  pełną 
koncentracją.

Każdy krok okupiony był męką...
Nic nowego! Stały element gry!
Cierpienie wkalkulowane w życie.
Wszystko to znał na pamięć...
Zdumiewało Go jednak, skąd bierze siły, by wstawać z kolejnych 

upadków? Kiedy szedł w Góry, wszystko, co mogło stanąć na drodze 
do celu, nie miało znaczenia.

Kolejny raz – zanim zdążył pomyśleć – runął na wyślizganą 
drogę...

Grzebał się z upadku długo i mozolnie.
Najpierw z pleców przepłynąć na brzuch.
Potem na kolanach i dłoniach wesprzeć,
by z kijków pomocą dźwignąć się do pionu...
Droga lśniła w świetle księżyca...
To ściągane przez wozaków od strony Gajówki olbrzymie pnie 

sprasowały śnieg, nadając mu zwierciadlaną fakturę.
Achilles miał coraz większe kłopoty z koordynacją ruchów. Każda 

noga tańczyła, w sobie tylko właściwym rytmie. Wyślizgana powierzch-
nia, na której musiałby się poruszać ostrożnie, nawet przy pełnej spraw-
ności, teraz czyniła marsz prawdziwą ekwilibrystyką...

Ostatni raz – zanim zdążył pomyśleć – padł na wyślizganą drogę... 
Dźwigał się z upadku długo i mozolnie. Najpierw z pleców przepłynąć 
na brzuch. Potem na kolanach i dłoniach wesprzeć, by z kijków pomocą 
powrócić do pionu!



302

Dowlekł ciało do pnia leżącego na skraju drogi... Zdjął plecak... 
Siadł... Spod klapy wyjął raki.

Jeden – po drugim – zgrabiałymi od mrozu paluchami, do butów 
je przymocował!

Wstał... Zarzucił plecak... Podniósł oparte o kloc kijki. Ruszył 
z wolna...

Fale kurczów gnały przez ramiona i brzuch, szarpały również noga-
mi, wygasając dopiero przy stopach, gdyż teraz nie miały już nad nimi 
mocy sprawczej.

– Pełen komfort – odetchnął.
Już nie mielił śniegu butami.
Podrywało Mu – co prawda – kolana pod brodę, ale uzbrojone w ty-

tanowe kolce buty, nie rozjeżdżały się.
Parł bokiem, do przodu.
Raz lewym...
Raz prawym...
Był to jedyny sposób, by wyprowadzić pląsającą nogę we właściwym 

kierunku...
Mróz przybierał na sile...
Zlane potem ciało, reagowało silnym dreszczem przy każdym po-

stoju. Kłęby pary buchały z ust i nozdrzy Achillesa.
Szedł nieustannie...
Krok – za krokiem.
Krok – za krokiem.
Krok-za krokiem...
Kilka kroków w prawo.
Kilka kroków w lewo.
I znów w prawo.
I znów w lewo.
Maleńkimi kroczkami...
Kątem oka dostrzegał, mijające Go drzewa.
Oznaczało to, że poruszał się cały czas.
Mijały kolejne sekundy.
Mijały kolejne minuty.
Mijały kwadranse kolejne...
Szedł w transie, powtarzając jak modlitwę:
– Za chwilę dojdę do wąwozu!
– Za chwilę dojdę...!!
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– Za chwilę...!!!
Szarpanie
wygasało
niezauważalnie...
Kiedy skręcił wreszcie z drogi na dnie doliny, we wznoszący się stro-

mo wąwóz, odzyskał prawie pełną sprawność. To była nagroda:
– Za niezłomność.
– Za wysiłek.
– Za wiarę...
Kończyło się podejście na Polanę...
Achilles pozostawiał za sobą rów, wyorany własnym ciałem. Śnieg 

był głęboki, sięgający miejscami powyżej bioder... Jeszcze tylko kilka 
kroków i miał już przed sobą, nieskalaną śladem żadnym, wznoszącą 
się nieco łagodniej, płaszczyznę polany.

Ponad morzem śniegu wystawały tylko dachy szop, oświetlone bla-
skiem Księżyca. Z daleka przypominały skorupy szalup ratunkowych, 
bo też tylko w ich wnętrzu, przy cieple ognia, mógł znaleźć ocalenie 
człowiek...

Mróz w siły urastał!!!
Dobierał się do ludzkiego ciała
Ordynarnie i bezpardonowo
Kąsał na wszystkie strony, niby
wściekłe, osaczone zwierzę.
Achilles czuł, że „puszcza” Mu tabletka – teraz jednak, nie było 

czasu na postoje...
– Za kilka minut w szałasie.
– Za kilka minut...
Parł do przodu z  taką desperacją, że żaden z przeciwników 

nie dotrzymałby Mu pola, gdyby zuchwale odważył się w szranki 
z Nim stanąć.

Lecz Achilles nie myślał teraz o innych przeciwnikach. Walczył 
z przeciwnikiem najtrudniejszym i najbardziej nieobliczalnym – ze sobą 
samym...!!!

Wyszczerzone, zaciśnięte zęby. Piana na wykrzywionych ustach. 
Głuchy charkot oddechu w gardle. Pękające z bólu płuca...!

Serce – jak rozklekotany dzwon – mający urwać się za chwilę i po-
ciągnąć do upadku, dzwonnicę całą...

– Jeszcze dziesięć kroków.
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– Jeszcze pięć.
– Trzy.
– Dwa.
– Juuuż!!!
Zwalił się na kolana przy progu szopy – ostatnim, desperackim 

rzutem na taśmę – niezdolny wykonać już ani jednego ruchu... Miał 
dotrzeć przecież tylko tutaj...

Przez jakiś czas leżał, przygnieciony ciężarem plecaka.
Oddech uspokajał się powoli. Serce zwalniało obroty...
Teraz – marzył tylko o jednym.
– Odpocząć chwilę.
– Odpocząć chwilę.
– Odpocząć...
Głowa opadła Mu w śnieg! Zimny kompres podziałał otrzeźwiająco! 

– Zasypiam...?
– Zamknąć oczy tylko na chwilę... Tylko na chwilę...
Znów ocknął się z nosem w śniegu!!
– Zamknąć oczy na chwilę, to zamknąć oczy na wieki!! – dotarło 

do Niego w ostatnim przebłysku Świadomości.
Przepłynął morze śniegu, czyżby miał utonąć przy brzegu 

samym...???
– Ooo, nie...!!! – dał sobie odpowiedź.
W środku jednak, coś kusiło słodziutkim głosikiem:
– Tylko chwileczkę..., tylko chwileczkę... i zaraz wstanę...
Głowa osuwała się powoli w śnieg...
Przysnął niebezpiecznie na kilka minut!!!
Ocknął się już po raz ostatni. Wiedział, że jeżeli nie wykorzysta 

tej szansy, to rano znajdą Go sztywnego, tutaj, przed progiem...
Jakie to jednak miało znaczenie...???
– Wreszcie kołysze Mnie w swych ramionach Ta, ku której szedłem 

przez całe życie – kołatała w głowie gasnąca myśl.
– Boże Drogi! Jak bezpiecznie czuję się teraz. Wszystkie proble-

my straciły na znaczeniu... Dejdameja...? Wreszcie nie będę słuchał 
jej wrzasku!... Dziewczynki...?

– Dziewczynki!!l  – Moje Córeczki Kochane!!!
– Nie zobaczę Ich już nigdy.
– Do serca nie przygarnę...
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Nadludzkim wysiłkiem uniósł głowę. Zmusił się do otwarcia oczu.
Dźwignął ciało na czworaki...

Na klęczkach zrzucił plecak. Wyjął klucz od szopy...
Wpełzł przez uchylone drzwi do środka. Wciągnął wypchany 

wór...
Po omacku znalazł świecę i zapalił ją...
Teraz przebrać się, bo jest cały mokry.
Wyjął suchą koszulę, spodnie i ręcznik.
– Najpierw góra, czy dół? – zadał pytanie...
Zrzucił ciężki od potu sweter i koszulę. Półnagi, dygocąc z zimna, 

wytarł ciało ręcznikiem. Nałożył suchy przyodziewek...
Teraz spodnie...
Rozsznurował buty. Z wysiłkiem zwlekł przemoczone od śniegu, 

nogawice. Rzucił je na pryczę. Nałożył drugie...
Kiedy dopinał ostatnie guziki, potworny kurcz zgiął Go w pałąk...
– Tabletka!!! – przypomniał sobie.
Lecz na tabletkę było cokolwiek za późno... Chciał, czy nie – musiał 

teraz zapłacić odsetki za zwłokę...
Doczołgał się do pryczy...
Siadł na jej brzegu, otworzył wibrującą ręką drzwiczki pieca kuchen-

nego. Wrzucił kawałek kory brzozowej. Zapalił zapałkę i przytknął 
do suchego płatka. Zaskwierczało i zaświeciło. Ogieniek rósł coraz bar-
dziej. Z największym wysiłkiem dołożył kilka kawałków drewna...

Fale kurczów przelewały się przez Niego.
Morze ukropu – który wsączał się do żył – wciągało coraz głębiej... 

Nie czuł zupełnie mrozu.
Oparł szeroko rozstawione łokcie na stole. Splótł dłonie i pochylił 

głowę. Ktoś patrzący z boku mógłby powiedzieć, że się modli.
Ten szczególny stan fizyczny – jakim Stwórca naznaczał Go – wy-

magał szczególnego stanu ducha.
Ten stan ducha – w rzeczy samej – modlitwę przypominał. Ani tego 

stanu ducha, ani tego stanu fizycznego, nie dostępowali zwykli śmier-
telnicy. Faktem tym mógł się Achilles czuć pokarany lub wyróżniony... 
wybór należał do Niego.

Myśli umykały co chwilę, ślizgając się po gładkiej powierzchni 
autodestrukcji.

Każda pojedynczo w swoją stronę gnała.
Wszystkie zaś razem – na manowce...
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Szarpany w kierunkach różnych, nie był w stanie utrzymać rów-
nowagi ducha.

W tej szaleńczej jeździe, nie miał możliwości skorzystać z nieprze-
branych zasobów spokoju wewnętrznego, który pozwalał zobaczyć 
wszystko, z odpowiedniego dystansu.

Wszystko bowiem działo się w tempie zawrotnym!
Zanim spostrzegł, że zmierza w złym kierunku, już leżał w pyle 

drogi, wleczony przez swe własne rumaki myśli...
Z największym wysiłkiem dźwigał się do pozycji, w której mógł 

ogarnąć wzrokiem całość...
Bliski sukcesu – padał znów!
I znów dźwigać się zaczynał – by paść ponownie...
W tej nieustającej, szaleńczej karuzeli, chwytał wreszcie oddech 

głębszy.
Jednym oka rzutem całość ogarniał. Sił ostatkiem lejce ściągał.
Wołał sam, do siebie:
– Koncentruj się na celu!
– Koncentruj się na celu!!
– Koncentruj się na celu!!!
Wstawał wreszcie psychicznie na nogi i chwilę wytchnienia zy-

skiwał... Wtedy do siebie samego modlitwę znów wznosił, z wia-
rą coraz większą, po każdym przesunięciu paciorka tego różańca, 
powtarzając:

– Jestem Zwycięzcą!
– Jestem Zwycięzcą!!
– Jestem...!!!
Został Zwycięzcą tylko dlatego, że samemu sobie nie uległ. Nie wiedział 

jednak, ile jest tu Jego rzeczywistych zasług, a ile Boskiej pomocy...
Kiedy mógł wreszcie i fizycznie stanąć na własnych nogach, pozbierał 

porozrzucane części garderoby, które ściągnął wcześniej...
Mokre spodnie i koszula były teraz, jak stalowy pancerz – nie dały 

się zgiąć.
Wyłupał młotkiem z blaszanego kubła kilka brył lodu i wrzucił 

je do czajnika. Podłożył pod blachę...
Siadł przy kuchni, grzejąc się w cieple otwartego paleniska. Jego We

wnętrzne Dziecko, bojąc się nocy, mrozu i przyszłości, zaczęło płakać 
znów... Wziął je więc w ramiona, przytulił i kołysał uspokajająco...

Od nocy owej słuch wszelki po Achillesie zaginął...
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Rapsod dwudziesty drugi 
Schody do  eremu

Aż się podniesie Alkinoj i tymi słowy przemówi:
„Iżeś Odysie, przestąpił spiżowe progi mojego
Pałacu o stropach wysokich, myślę że już się skończyła
Tułaczka twoja w tej drodze powrotnej do domu, acz tyle
Zniosłeś utrapień...”
HOMER – ODYSEJA

Kiedy umiera nasze „EGO” – rodzi się wyższe duchowe Ja.
Przestajemy być dzieckiem ziemskich Rodziców, stajemy się wówczas 

całkowicie DZIECKIEM BOGA...
Zrzucamy sieci neurotycznych zależności i kajdany nałogowego szuka-

nia oparcia w innych. Przekraczamy próg własnej indywidualności...
Problemy rozwiązujemy w duchu Dobra i Miłości, bez agresji i prze-

mocy, bo krzywdzić siebie i innych już nie chcemy.
Zadajemy pytania i sami na nie odpowiadamy.
Do siebie się modlimy i sami sobie wsparcia udzielamy.
Nie wychodzimy już z pomocą do ludzi. To ludzie sami zaczynają 

szukać w nas oparcia.
Wystarczy, że jesteśmy i nic czynić nie musimy...
Emanuje z nas Wolność, Autentyczność i Moc – rozświetlając drogę 

wszystkim, którzy idą nią razem z nami...

Fragmenty „dzienników pokładowych” Odyseusza.

28.VI.99 
Coraz częściej milczę...
Coraz częściej spędzam czas sam...
Osiągnąłem taki stopień porozumienia ze sobą, że kiedy mam do wy-

boru – samotność czy towarzystwo – wybieram samotność.
Milczenie i samotność stały się przywilejem.
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Tylko w milczeniu i samotności mogę zobaczyć – co we mnie 
samym...

Tylko w  milczeniu i  samotności mogę posiąść największe 
Wszechświata tajemnice...

Są one bowiem zapisane w księdze, do której mam dostęp w ciszy, 
samotności i milczeniu.

W ciszy, samotności i milczeniu wyruszam w podróż daleką, która 
nie wymaga ode mnie zmiany miejsca.

Wyruszam na poszukiwanie Prawdy, Dobra i Piękna.
Wyruszam na poszukiwanie Boga i siebie samego.
Zataczam krąg ogromny i wracam do punktu, z którego wyruszyłem, 

lecz choć punkt jest ten sam, to Ja ten sam już nie jestem.
Każda taka wyprawa daje coraz większe rozumienie zasad, na których 

opiera się funkcjonowanie Wszechświata – czyli Mnie samego.
Sam dla siebie jestem bowiem Wszechświatem.
Sam dla siebie jestem przestrzenią nieograniczoną. Poruszam 

się w niej swobodnie, jeśli znam zasady.
Z każdej takiej wyprawy ogromne skarby przynoszę.
Coraz większy spokój.
Coraz większą radość.
Coraz większą pokorę...
Przestałem nawracać bliźnich na swoją „religię”.
Umilkłem, ucichłem i zarzuciłem większość działań, by nie powięk-

szać chaosu panującego wokół.
Słucham, patrzę i milczę...
Milczę – bo o czym rozmawiać mógłbym z ludźmi, majaczącymi 

jak dzieci w gorączce?
Milczę – bo o czym rozmawiać mógłbym z ludźmi, broniącymi 

do upadłego swych więzień bez krat?
Milczę – bo o czym rozmawiać mógłbym z ludźmi, zdecydowanymi 

na to, by dać gardło za swe życiowe kłamstwa?
Laska widzenia Świata takim, jaki jest, to dar ogromny, ale z chwilą, 

gdy dar ten przyjąłem, skazałem się na banicję. Poszedłem na dobro-
wolne wygnanie w Samotność Wielką...

Czyż może być bowiem Samotność większa od tej, która skazuje 
na wygnanie wśród ludzi?

Czyż może być bowiem Samotność większa od tej, która zamyka 
usta i do milczenia zmusza, gdyż nie chcę już głosić półprawd.
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Nie chcę już ust swych fałszem kalać.
Nie chcę czcić bałwanów i posłuch dawać prorokom fałszywym.
Nie chcę wyć w trwodze z zawodzącym tłumem i cień brać za Istotę 

żywą...
Prawdy bowiem głosić nie mogę – mówię już innym językiem.
Radością swą głodujących nie obdzielę...
Za głoszenie Wielkiej i Radosnej Nowiny, nie ja pierwszy zawi-

snąłbym na krzyżu.
Spokojem swym nikogo nie ukołyszę...
Wezmą Mnie za bluźniercę, gdy wraz z nimi szlochać i użalać 

się nie będę.
Idę więc przez życie w Samotności Wielkiej i Radosnej zarazem, 

nie dotykając powietrza.
Idę w tłumie jak Istota bezcielesna – nie potrącam bowiem 

nikogo.
W swej Samotności Wielkiej i Radosnej pozbyłem się potrzeby 

przynależności do stada.
Zacząłem się pozbywać również ciężaru własnego Ja.
Uległem przeżywaniu chwili obecnej.
Bez rozmyślania o tym doświadczeniu.
Bez pragnienia, by coś powróciło.
Bez pragnienia, by coś nie wydarzyło się.
Rzeczywistość nie niesie już – ani dobra, ani zła.
Tylko ja sam mogę cechy owe nadać zdarzeniom przychodzącym, 

zabarwiając je odpowiednim kolorem w myśleniu swoim.
Czas zaczyna przemieniać się dla Mnie w blask Wieczności.
Zyskałem żywotność i Wolność orła, nad rozległym wąwozem 

szybującego...
Patrzę z wysokości tej na Świat i dostrzegam, jak oddalam 

się od wszystkiego, co krępowało i więziło do tej pory...

10.VII.99 
Proces „ewolucji duchowej” przebiega nierównym, sobie właściwym 

tempem – zgodnie z Naturą...
Ja – nie kreuję już własnego rozwoju, czynią to Siły Wyższe!
Zdarzają się regresy trwające wiele dni...
Nie zauważam ich na początku. Nie dostrzegam często także wtedy, 

gdy brnę już po ich mulistym dnie.
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Wzrok odzyskuję dopiero wtedy, gdy równowagę tracić zaczynam, 
bo stopy Mi więzną...

Wreszcie regres dobiega końca, a Ja mogę zauważyć jak wąska była 
krawędź, po której poruszałem się. Jak często naruszałem tę granicę 
niedostrzegalną, oddzielającą zwycięstwo od klęski. Dostrzegam – 
jak niewiele dzieliło Mnie – nie od kroku nawet, lecz od ruchu nie-
zauważalnego, mogącego przesądzić o utracie równowagi.

Analizując później cały proces, dostrzegam, że wykorzystałem se-
kundę każdą balansując na krawędzi ryzyka.

Analizując później cały proces, dostrzegam, że wykorzystałem każdy 
cal przestrzeni, za którą ciemność się kryła.

Wykorzystałem każdą sekundę i cal przestrzeni każdy tak, że nie by-
ło już miejsca na sekundę następną, na stopy drgnienie, na oddech 
najlżejszy...

Wykorzystałem każdą sekundę i cal przestrzeni każdy tak, że krzyk 
w gardle rodzić się zaczynał...

Krzyk – który ma wydać ciało do lotu nie nawykłe.
Mogłem dokładnie zobaczyć – czego w Moim życiu widzieć 

nie chcę.
Mogłem wyraźnie usłyszeć – czego w Moim życiu słuchać 

nie mam życzenia.
Mogłem boleśnie odczuć – czego doświadczać nie spodziewam 

się...
Mogłem zobaczyć! Mogłem usłyszeć! Mogłem odczuć!
Mogłem zobaczyć, usłyszeć i odczuć przez chwilę.
Nie sądzone Mi było jednak: widzieć, słuchać i doświadczać dłużej 

– ponad istotną potrzebę...
W  sekundzie ostatniej spływała bowiem na  Mnie Łaska 

opamiętania.
W sekundzie ostatniej Czyjeś mocarne dłonie odbierały Mi niebez-

pieczną zabawkę.
W sekundzie ostatniej ze zgrozy oniemiały, mogłem zachłysnąć 

się swoim pierwszym oddechem i krzyk pierwszy wydać w Wolności 
Nowej...
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11. VIII.99 
Egzystuję coraz bardziej świadomie...
Procesy, którym podlega cały Mój organizm, przestały ograniczać 

się do mechanicznego podtrzymywania życia – czyli wegetacji.
Egzystencja bowiem – to wegetacja plus Świadomość celowości 

własnego istnienia.
Optymalne warunki do wegetacji otrzymujemy od Stwórcy. 

Nad rozwojem Świadomości każdy musi już pracować sam...
Dostajemy od Boga prezent w postaci życia.
To, co z życiem tym zrobimy ma stanowić nasz – dla Boga 

– prezent...
Kiedyś sam usiłowałem sterować własnym rozwojem.
Wymuszałem na sobie coś, co Mi się słusznym wydawało. Szło 

to opornie, bo jaką przyszłość mogłem wykreować, ułomnym, ludzkim 
myśleniem?

Miałem jednak złudne poczucie własnej – nad sobą – pracy.
Zmęczyło Mnie to w takim stopniu, że kiedy poznałem metodę zmian 

zgodnie z Naturą, zaakceptowałem ją ze względu na prostotę. Miałem 
obserwować tylko własne myśli, emocje i uczucia bez oceniania.

Jedynym wysiłkiem, na który musiałem się zdobyć, było odrzucenie 
wszelkiego wysiłku.

Koncepcja rozwoju wewnętrznego zgodnie z tym, co Natura 
dla nas przewidziała, była logiczna, spójna i prosta...

Zaakceptowałem ją swym ścisłym umysłem, pod względem formal-
nym stanowiła bowiem doskonałą całość.

Przestałem stosować silną wolę do wymuszania zmian na sobie.
Przestałem myśleć o drodze, którą miałem iść w życiu i wypatrywać 

następnego skrzyżowania.
Przestałem zaznaczać własne położenie na mapie zmian...
Nie patrzyłem już w gwiazdy, by wykreślać własną trasę; lecz po to, 

by Dzieło Stworzenia podziwiać!
Pomknąłem górę jak balon, po wyrzuceniu balastu...
Złapałem wiatr w żagle i ruszyłem bez wysiłku z olbrzymim przy

spieszeniem.
Nie wiedziałem z jaką prędkością się poruszam?
Nie wiedziałem na jakiej jestem wysokości??
Nie wiedziałem dokąd gnam???
Zmiany zaczęły zachodzić poza Moją Świadomością.
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To było wspaniałe i ekscytujące!
Straciłem jednak poczucie, że Ja się zmieniam. Coś we Mnie pod-

legało zmianom.
Raz szybciej... Raz wolniej...
Bywało, że dryfowałem. Płynąłem tam, gdzie Mnie nie wiatry lecz 

prądy niosły. Patrzyłem na żagle, którym wiatr kształtu nie nadawał. 
Czekałem cierpliwie, aż bogowie mórz i oceanów uznają, że mogę 
znów ruszyć z impetem przed siebie.

Przychodził wreszcie moment wyczekiwany...
Przychodziła chwila radosna, w której czułem na twarzy pierwszy 

powiew następnych zmian.
Przychodziła chwila, gdy kończył się regres, a Ja mogłem znów – 

z prędkością pełną – ruszyć ku Przylądkowi Dobrej Nadziei.
Po każdym regresie następował jakościowy skok do przodu.
Zmiany nie zachodziły płynnie, w sposób uporządkowany. Nie mo-

głem już pracowicie wykreślać swojej trasy na mapie Świata...
Straciłem kontrolę nad własną pozycją; w zamian za to, zyskałem 

swobodę.
Przestałem dźwigać ciężar odpowiedzialności za własny rozwój. 

Otrzymałem w darze przywilej podziwiania – dech w piersi zapiera-
jących widoków – z bocianiego gniazda swego okrętu.

Z podrzędnej pozycji „palacza okrętowego”, awansowałem do pozycji 
„Pasażera Klasy LUX”...

Poprzednio – zajęty ciągłym dorzucaniem paliwa do ognia, pod ko-
tłem, nie miałem czasu, ani możliwości na oglądanie widoków...

Teraz – na najwyższy pokładzie, w pełnym słońcu, mogłem rozko-
szować się Pięknem całym i Radość całą czerpać z podróży – Życiem 
zwanej...

8.IX.99.
Zmiany zachodzą samoistnie, w zasadzie bez Mojego udziału. 

Zachodzą w sobie właściwym czasie, tempie i kolejności...
Prawdziwym błogosławieństwem stał się fakt, że mogę patrzeć 

„chłodnym okiem” na to, co zachodzi wokół i nie przejawiam naj-
mniejszej ochoty, by wychylać głowę poza ten przyjazny – otaczający 
jak kokon – krąg.

A na zewnątrz – jak to na zewnątrz – kotłuje się ostro...
Aura – niesprzyjająca dla każdego żywego organizmu.
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Fronty arktyczne omijają jednak terytorium suwerennego państwa, 
które stworzyłem. Nie muszę już wystawiać straży, by strzegły nienaru-
szalności granic; nikt bowiem nie posiada władzy nad emocjami i uczu-
ciami, doświadczanymi przeze Mnie. Nikt nie ma już mocy sprawczej, 
by warunki rozejmów dyktować, bo wojny prowadzić przestałem.

Otaczam się „Zwierciadłem Miłości”, skutecznie odbijającym wszyst-
kie negatywne wibracje i zabezpieczającym przed atakami.

Nie udowadniam już nikomu swoich racji...
Na dyskusje nie tracę czasu. Uznaję prawo bliźnich do posiadania 

własnego punktu widzenia i wyznawania swojej prywatnej „religii”.
Uważam, że każdy człowiek jest suwerennym państwem.
Stanowi własny kodeks praw i używa własnego języka.
Wszelkie dyskusje – to akademickie spory o wyższości Świąt Bożego 

Narodzenia, nad Świętami Wielkiej Nocy...
A wokół, aż wrze od sporów!
Najczęściej omawiane są sprawy, na które żaden z dyskutantów 

nie ma wpływu. Jest to oczywista strata czasu i energii.
Ja zamilkłem już dawno i milczenie owo tak Mi do gustu przypadło, 

że przysłuchuję się jedynie polemikom.
Nie tracę energii, ani czasu.
Zapadłem głęboko we własne wnętrze i nie zamierzam uściślać 

czyichś wypowiedzi, ani ścieżek jego życia prostować.
Osiągnąłem kolejny stopień na schodach rozwoju wewnętrznego, 

dając bliźnim prawo do głoszenia własnych Ewangelii.
Z dnia na dzień, maleją Moje szansę na porozumienie z „Resztą 

Świata”... Przepaść dzieląca od „szablonowo” myślących ludzi, powięk-
sza się z każdą upływającą chwilą.

Ja – wiem, że do świata złudzeń i iluzji nie wrócę już.
Oni – nie wiedzą, że postacie, które obserwują na ścianach swych 

jaskiń, są tylko cieniami Rzeczywistości...
Prawdę – dającą Wolność – można poznać tylko wtedy, gdy wypuści 

się z dłoni wszystko, co przeszkadza.
Prawdę – dającą Wolność – można poznać tylko wtedy, gdy zrzuci 

się z pleców wszystko, co kark do ziemi zgina.
Życie – realizowane na poziomie „upiornego snu”, który śni większość 

– nie zasługuje na to, by je przeżyć!!!
Wolność – którą było dane było Mi osiągnąć – jest warta każdej 

ceny!! I Ja tę cenę zapłaciłem bez sprzeciwu...
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Udaję się teraz na PUSTYNIĘ SAMOTNOŚCI i nie wiem, czy po-
wrócę stamtąd kiedykolwiek...???

ŻEGNAJCIE...!

Jest to ostatni zapis w „Dziennikach pokładowych” Odyseusza...



315

Kraina Fantazji

Jest dziwny cudów kraj. Odcięty rzeką,
Której nie przejdzie, kto latać nie umie,
Śni pod niebiosów błękitną powieką,
Jak oko, które myśl Bożą rozumie.
(L. Staff)

Jest dziwny cudów kraj – Kraina Fantazji – gdzie nie mają wstępu 
wyznawcy religii „codzienności i konformizmu”, stojący twardo obo-
ma stopami na ziemi oraz podążający wraz z tłumem szeroką drogą 
„do nikąd”.

Elitarna Kraina Fantazji dostępna jest dla nielicznych, poruszających 
się samotnie wąską ścieżką, nie wahających się oderwać od przyziemno-
ści oraz codzienności i gotowych w każdej chwili wzlecieć na wyżyny, 
choć skrzydła – w przeciwieństwie do stóp, mających oparcie na twar-
dym gruncie – o powietrze jedynie oprzeć można.

To właśnie wybitne jednostki zmieniały zawsze bieg historii. 
Bezbarwne, szare tłumy pełniły zaś w jej biegu, co najwyżej rolę „mięsa 
armatniego”.

Codzienność i przyziemność osacza wszystkich swych wyznawców, 
czyniąc życie w tłumie innych pełzających istot, ciężką poniewierką; 
powinnością pozbawioną szerszych perspektyw.

Życie na niebotycznych Wyżynach Fantazji dostarcza oszałamia-
jących widoków, lecz za przywilej ów płacimy brzęczącą monetą sa-
motności, królewskie orły bowiem nie latają stadami… Samotność 
można traktować jak przywilej lub katorgę, wszystko zależy od punktu 
widzenia, który przyjmiemy.

Ja nie czuję się zagubiony, choć życie zdziera ze mnie regularnie ha-
racz samotności. Jest to konsekwencja drogi, którą wybrałem i filozofii, 
jaką sobie wypracowałem.

Moja Kraina Fantazji i moja Rzeczywistość są jak dwa Światy 
Równoległe, a nie jak dwie odrębne Galaktyki. Nie można przepro-
wadzić między nimi linii demarkacyjnej, ani zaznaczyć jej przebiegu 
na sferach mego Wszechświata.
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Metaforyczna „Rzeka” łączy bowiem, a nie oddziela. Metaforyczna 
„Rzeka” – zbiór figur stylistycznych – integruje Rzeczywistość z Fantazją 
w taki sposób, że obie zyskują nowe znaczenie. Metaforyczna „Rzeka” – 
płynna granica-spójnia – pozwala na metafizyczne traktowanie realiów 
Rzeczywistości oraz realne podejście do metafizyki Fantazji.

Proza życia zostaje obleczona w monarsze szaty Poezji, przez nadanie 
sferze profanum znamion Misterium, zaś wyżyny Sacrum stają się miej-
scem stałego bytowania Istoty Ludzkiej, czyniąc strawą Jej codzienną 
pokarm Bogów: ambrozję i nektar...

Większość cierpień i frustracji, jakie sprowadza na siebie człowiek, 
ma źródła w zafałszowanej percepcji Rzeczywistości zewnętrznej; to-
talnej nieznajomości Rzeczywistości wewnętrznej i praw nią rządzących 
oraz panicznej ucieczce przed Milczeniem, Ciszą i Samotnością.

Zwycięstwo jednak odniosą tylko ci, którzy odważą się na Sa
motność, ponieważ aby żyć pełnią życia, czerpiąc radość z Wolności, 
należy odrzucić lęk przed samotną wędrówką. Samotność bowiem 
jest uczynkiem Miłości wobec nas samych, gdyż przywraca w naszej 
Rzeczywistości ład. Ożywia zdolność do postrzegania i miłowania 
całego Boskiego Stworzenia. Niszczy złudzenie, że Ty i ja jesteś my od-
dzieleni. Przywraca poczucie humoru. Daje również niezbędny dystans, 
potrzebny do właściwej oceny rangi dotykających nas problemów...

Ponadto, w zacisznej grocie naszego serca znajdziemy wszystko, 
czego szukaliśmy dotąd bezskutecznie, a szlachetny stan Milczenia 
dokona ponownej integracji.

To, co uczynimy dla siebie w Milczeniu, Ciszy i Samotności, uczyni-
my również dla jakości relacji, w które będziemy z bliźnimi wchodzić. 
Jeśli bowiem nie zaakceptujemy w pełni siebie, to nie zaakcentujemy 
w pełni nikogo, a póki będziemy stawać na przeszkodzie sami sobie, 
nie liczmy na cud żaden.

Czas na cuda przyjdzie wtedy dopiero, gdy przyjmiemy jako aksjomat 
pierwszy i podstawowy, Prawdę następującą:

„Wszystko, czego w życiu doświadczamy, ma swoje głębokie uza-
sadnienie, a bolesne doświadczenia służą rozwojowi.”

Spróbujmy jedynie nie opatrywać zachodzących zdarzeń etykiet-
kami, noszącymi napisy: „dobre”, lub „złe”, a Sens powróci na miejsce 
swe odwieczne, Rzeczywistość zaś, straci kolec jadowy.

A Samotność..?
Cóż Samotność...
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Samotność jest wielką Prawdą i koniecznością przykrą.
Przykrości wszelkie skończą się jednak w chwili, gdy Samotność zo-

stanie przyjęta z całym dobrodziejstwem inwentarza, bowiem Wolność 
stanie się naszym przywilejem, wtedy dopiero, kiedy nie będziemy po-
trzebować Bliźnich w charakterze „lasek emocjonalnych” i przestaniemy 
u nich szukać nałogowo oparcia oraz o akceptację zabiegać.

Dopiero wtedy, gdy Samotność da nam siły do samodzielnego po-
ruszania się, staniemy na progu prawdziwego Życia.

Łuski spadną nam z oczu. Ostrokrawędzista Rzeczywistość uwie
rać przestanie. Pojawi się Wolność z nieodłącznymi towarzyszkami: 
Miłością, Prawdą, Pięknem...

Świat Fantazji przestanie pełnić rolę przechowalni i jedynego schro-
nienia w ciągłej ucieczce przed Życiem.

Świat Fantazji będzie dla nas od tej chwili Kopalnią Diamentów, 
a Diamentami owymi udekorujemy królewskie insygnia i wspania-
łe szaty koronacyjne, naszej własnej, przyjaznej oraz olśniewającej 
Rzeczywistości...
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Głos Wydawcy

„Cała Polska Czyta Dzieciom” to hasło kampanii  uświadamiającej, 
że codzienne czytanie dziecku jest nieprzecenionym darem Rodziców 

dla jego emocjonalnego, duchowego i intelektualnego rozwoju.

W naszej  kampanii zachęcamy  Państwa nie tylko do codziennego 
czytania dziecku i sobie, ale także do codziennego pisania, do dzielenia 
się z Czytelnikami swoimi  przemyśleniami, doświadczeniami i nadzie-
jami. Pragniemy, by Spotkania Literackie stwarzały przestrzeń, w której 

znajdują miejsce galaktyki i  wszechświaty naszych Autorów.  
Ich małe i duże historie.






